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Wpływ Marszałka Piłsudskiego 
na kształtowanie się prawa w Polsce.
( P r z e m ó w i e n i e  w y g ł o s z o n e  p r z e z  p .  Min i s t ra  S p r a w i e d l i w o ś c i  Wi to l da G r a b o w s k i e g o  w  dn i u  10 m a j a  
b. r. n a  p o s i e d z e n i u  Akad em i i  P r a w a  N i e m i e ck i e g o  w  B e r l i n i e ) .

Moje dzisiejsze przemówienie zbiega 
się niemal z drugą rocznicą zgonu naj
większego Męża Polski, Marszałka Józe
fa Piłsudskiego.

Panowie, należąc do narodu, który 
bardziej może niż jakikolw iek inny umie 
czcić pamięć bohaterów i żywi głęboki 
kult dla swoich wodzów — zrozumieją i 
odczują ból, jak i ta żałobna rocznica wznie
ca w sercu każdego Polaka. To też, gdy 
myśli moje wszystkie zwracają się do 
Postaci W ielkiego Zmarłego, trudno by
łoby mi dzisiaj mówić o czym kolwiek in
nym, niż o Tym, o którym możnaby rzec 
Jego własnymi słowami, że „bramy śmier
ci przepastne za Nim zamknęły się nie

szczelnie" i że „...zostały one otwarte, — 
tak, że życie i śmierć się nie rozdzielą". Bo 
choć Józef Piłsudski odszedł, duch Jego 
pozostał w spuściźnie, którą nam zostawił 
i żyje wśród nas.

Nie myślę mówić o zasługach Pił
sudskiego, jako męża stanu, który w bu
rzliwej chwili dziejowej tak posterował lo
sami narodu, że ten zdołał okrzepnąć w 
Niepodległe, silne Państwo; nie będę też 
mówił o powszechnie znanych zresztą czy
nach orężnych W odza, który, rozgromiw
szy na przedpolach W isły i Niemna ciąg
nące na Zachód siły rosyjskiego komu
nizmu, zmienił kartę dziejów Europy.

Jako prawnik, mówiący do prawni



ków pragnę przedstawić Panom rolę, ja 
ką odegrał Piłsudski w dziedzinie ugrun
towania prawa w Polsce.

Może się wydać paradoksem, jeżeli 
zaryzykujemy twierdzenie, że już w cza
sie walk rewolucyjnych przeciw caratowi 
rozpoczął Piłsudski pracę nad kształtowa
niem poczucia prawa w społeczeństwie pol
skim.

Paradoks to jednak pozorny, gdy u- 
świadomimy sobie starą i banalną prawdę, 
że ustawa jest tylko formą, w której w y
raża się prawo, pojęte jako współczynnik 
i regulator życia społecznego, i że zdarza
ją się chwile, w których prawdziwe zwy
cięstwo prawa wymaga rozsadzenia formy 
mu wrogiej i nienawistnej, a więc pozba
wionej rzeczywistej treści prawnej lub 
wręcz sprzecznej z poczuciem prawnym 
społeczeństwa. Dla Józefa Piłsudskiego na
rzucony rząd carski nie był rządem praw
nym, to też walka z nim była nie czym 
innym, jak wykonaniem naturalnego pra
wa obrony koniecznej narodu. To prze
konanie starał się Piłsudski wpoić w na
ród polski zarówno słowem jak czynem.

„Car włada Polską -— pisał Piłsud
ski w redagowanym przez siebie nielegal
nym piśmie — prawem najazdu i rządy je
go nie mają tych naturalnych podstaw, ja 
kie mają w jego ojczyźnie". Ale również 
w  okresie najzacieklejszych walk z car
skim prawem pisanym, w którym Piłsud
ski widział jedynie element gwałtu i prze
mocy, — rodzi się w nim tęsknota za 
prawdziwym prawem, poczętym z duszy 
własnego narodu i dzięki temu wyposa
żonym nie tylko w siłę fizyczną, lecz tak
że w siłę moralną, bez której nie ma pra
wa.

Wzrosłem w  kraju -— mówi Piłsudski 
— gdzie prawem było bezprawie, gdzie 
każdy człowiek, nie mający skłonności do 
łapania ryb w mętnej w mętnej wodzie,

tęsknić musi do prawa, które stoi nad wo
lą, samowolą lub kaprysem człowieka".

Ta niejednokrotnie akcentowana tę
sknota za prawem — w rewolucjoniście 
Piłsudskim daje nam przeczuć przyszłe
go męża stanu, wielkiego Konstruktora 
ładu prawnego w odrodzonym Państwie 
Polskim. Ta tęsknota odróżniała właśnie 
Piłsudskiego od rewolucjonistów rosyj
skich, w których ruch nie wierzył, gdyż 
nie widział w nim moralnej siły twórczej, 
z której wyrasta potrzeba prawa.

*

I już nie zdziwi nas chyba, że w chwi
li, gdy Słowo stało się Ciałem, a tęsknota 
oblekła się w kształt rzeczywistości, były 
rewolucjonista w ten górny sposób obra
zuje prawo:

„Prawo usuwa kaprys indywidualny, 
usuwa osoby, wyraźne twarze ludzkie, nie 
darząc ich nigdy momentem wieczności, 
czyniąc je zawsze reprezentantem czegoś... 
dając abstrakcyjny symbol. Prawo grono
staje królewskie ubiera. Koronę złotą na 
głowę mu kładą. I dziś błędem jest de
mokracji, że sędziów tylko w skromne 
czarne togi ubiera".

Nie zdziwi nas również wyznanie 
Piłsudskiego, że „pierwszym moim po
stanowieniem było szukanie prawa i u- 
macnianie jego poczucia w narodzie". 
Piłsudski zdawał sobie sprawę z powagi i 
ogromu tej pracy: „rozmaitość pojęć praw
nych — mówi on — demoralizacja wnie
siona przez wojnę, przyzwyczajenie do 
samowoli, nieraz nieświadome jej szuka
nie, oto przeszkody stojące pracy tej na 
drodze".

Świadomość potrzeby przełamania 
tych przeszkód, zrozumienie, że umocnie
nie poczucia prawa w narodzie jest spra
wą jego bytu, jego potęgi, warunkiem je 
go rozwoju — oto geneza politycznych 
walk Piłsudskiego, jego zaciekłego zma
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gania się z t. zw. sejmowładztwem, w któ
rym widzi początek prawnego rozstroju 
Państwa.

W  walce tej Piłsudski nie zna kom
promisów, rozumie, że wszelka słabość w 
tym względzie byłaby równoznaczna ze 
zmarnowaniem owoców krwi wylanej w 
bojach o niepodległość Polski, o umocnie
nie i zabezpieczenie jej granic, oraz ofiar 
poniesionych przez naród dla stworzenia 
siły militarnej Państwa, siły, mającej Pol
sce zapewnić swobodne warunki rozwoju.

„Jest moją dumą — mówi Piłsudski 
— moim klejnotem moralnym, że ja  two
rzyłem w Polsce prawo lub stworzyłem 
dla narodu warunki, w których mógł on 
swobodnie rozwijać własną twórczość u- 
stawodawczą“.

To też Piłsudski uważa za swoje pra
wo, co więcej za swój obowiązek — prze
ciwdziałać wszelkimi środkami próbom 
roztrwonienia tego olbrzymiego kapitału 
rt.oralnego, który w postaci trudu swego 
ofiarnego życia włożył w tworzący się lad 
prawny w Polsce.

O jakie prawo walczył Marszałek 
Piłsudski?

Jakie zasady, jakie myśli przewodnie 
kierowały nim, gdy podejmował walkę i 
prowadził ją do zwycięskiego końca.

*

Prawo, aby było rzeczywiście prawem, 
a nie gwałtem i przemocą, ubranymi w 
kształt prawny, musi być prawem wła
snym narodu, a nie narzuconym przez 
obce czynniki. — To pierwszy aksjomat 
Piłsudskiego: „Służymy Ojczyźnie — wo
ła on na pierwszym święcie legionistów — 
V/' wolnej, odrodzonej Polsce, a służba jest 
niczym innym jak słuchaniem praw przez 
ojczyznę dla ojczyzny ustanowionych".

Ale prawo, aby było naprawdę pra
wem ojczystym, odpowiadającym poczu
ciu prawnemu narodu, wynikającym ze

zbiorowych procesów psychicznych społe
czeństwa — nie może być tworem sztucz
nym, stworzonym z abstrakcyjnych pojęć 
i formułek obmyślonych przez prawni
ków. Rozumie to dobrze Piłsudski. W ie, 
że proces prawnego zunifikowania Polski, 
ongiś rozdzielonej — nie jest procesem, 
który się dokona wyłącznie w gabinetach 
uczonych i urzędników. „Jesteśmy zlepie
ni—mówi Marszałek-—ze skrawków trzech 
państw, z których każde miało własną me
todę pracy państwowej. Jesteśmy dziedzi
cami — chcąc nie chcąc — tych trzech 
metod." Warunkiem oswobodzenia się z 
tego dziedzictwa niewoli jest obudzenie w 
społeczeństwie poczucia potrzeby własne
go, rodzimego prawa, dostosowanego do 
polskiej rzeczywistości społecznej i poli
tycznej, sprawdzonego w ogniu doświad
czeń nad formowaniem prawnych podstaw 
Państwa. Piłsudski rozumiał dobrze, że 
prawo narzucone z góry, a nie wyrosłe z 
najgłębszych pokładów świadomości na
rodowej — byłoby tylko cieniem i pozo
rem prawa. W  tym jego przekonaniu wła
śnie tkwi tajemnica taktyki Piłsudskiego 
w sprawach ustrojowych Polski, taktyki 
głęboko przemyślanej, a tak często niero- 
zumianej zarówno wśród obcych, jak  nie
raz wśród swoich. W  tym tkwi tajemnica, 
że Piłsudski, mogąc niejednokrotnie narzu
cić silą Konstytucję, zbudowaną wedle 
własnych pojęć — nigdy nie uciekł się do 
tego sposobu. „W  społeczeństwie — mó
wił on — musi się odbyć łamanie o u- 
strój". W  tym „łamaniu o ustrój" kształ
tować się musi poczucie prawne społe
czeństwa. Uważając Konstytucję z r. 1921 
za szkodliwą i wewnętrznie zakłamaną, za 
sprzeczną zatem z tym pojektem prawa, 
które w duszy swojej nosił — Piłsudski w 
najbardziej gwałtowny sposób zarówno 
słowem jak czynem — demonstrował jej 
słabość, jej zakłamanie, jej ujemny wpływ 
na życie polityczne — poto tylko, aby
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wstrząsnąć sumieniem społecznym, wzbu
dzić odpowiednie reakcje psychiczne, roz
żarzyć do białości myśli i uczucia, aby w 
ich ogniu przetopiły się dotychczasowe 
pojęcia i zrodziła potrzeba nowych form 
ustrojowych, odpowiadających prawdzi
wemu poczuciu prawnemu narodu.

*

Ten sposób rozwiązania zagadnień 
ustrojowych Polski ma swe źródło niewąt
pliwie w  realizmie, który cechował stosu
nek Piłsudskiego do prawa. Prawo w  jego 
rozumieniu nie było nigdy celem samym 
w sobie, lecz instrumentem właściwego 
rozwoju narodu.

Zarówno ów realizm prawny nie po
zwala Piłsudskiemu na narzucenie Polsce 
ustroju siłą. Ustrój narzucony wedle ta
kiej czy innej doktryny — nie byłby w je
go rozumieniu ustrojem realnym, zapew
niającym Państwu warunki spokojnego 
rozwoju.

Realizm cechuje wszystkie czyny i w y
powiedzi Marszałka w sprawach ustrojo
wych Państwa. Nie ma tam miejsca na fi
lozoficzne, abstrakcyjne tezy i formułki 
prawne, nie ma dążenia do przetworzenia 
państwowości współczesnej według jakie
goś rzekomo doskonałego modelu. W szy
stko wynika z obserwacji życia i chęci do
stosowania naszych form państwowych do 
nowoczesnych zadań Państwa oraz do in
dywidualnego charakteru i typu polskie
go po to, aby zapewnić jak najsprawniej
sze działanie maszyny państwowej. Oto 
jeden z wielu dowodów realizmu Piłsud
skiego. „Ja osobiście — mówi on — nie
raz wątpię w jakiekolwiek wartości t. zw. 
demokratycznych pojęć, a jeszcze mniej 
wartości t. zw. parlamentaryzmu, gdyż on 
prowadzi do musu życia w  świecie oszu
kańczym." Niemniej Piłsudski w konkret
nych warunkach rzeczywistości polskiej 
nie żąda zniesienia przedstawicielstwa na

rodowego, pochodzącego z wyborów, szu
ka jedynie takich form ustrojowych, w 
których to przedstawicielstwo „czyniłoby 
zadość poczuciu odpowiedzialności", nie 
hamując pracy rządzenia i nie wkraczając 
lekkomyślnie w atrybuty innych organów 
państwowych.

Realizm w ujęciu prawa nakazywał 
również Piłsudskiemu domagać się ela
styczności form, w których wyraża się pra
wo. Prawo ma służyć życiu — musi mieć 
zatem łatwość dostosowania się do jego 
potrzeb i wymagań. Stąd Piłsudski jest w 
zasadzie zwolennikiem ustaw ramowych, 
zawierających naczelne zasady prawne i 
wskazania programowe. Techniczne szcze
góły powinny znaleźć miejsce w  „rozpo
rządzeniach rządowych", które łatwiej i 
prędzej mogą nadążyć za życiem.

Piłsudski rzuca gromy na prawników, 
którzy ze względów doktrynalnych dążą 
do zamknięcia życia w sztywne formy prze
pisów ustawy, a nie umieją przy tym na
wet z punktu widzenia reprezentowanej 
przez siebie doktryny ustanowić porządku 
w hierachji norm prawnych. „W szystkie 
próby — mówi on — określeń, czynione 
przez prawników, nie rozgraniczają nale
życie dziedzin, wymagających istotnie 
norm ustawodawczych od tych zjawisk ży
cia powszedniego, które winny być regu
lowane przepisami i rozporządzeniami rzą
dowymi, posiadającymi większą możność 
i łatwość przystosowania się do życia".

Piłsudski kładzie przy tym silny na
cisk na to, że narastające w  błyskawicznym 
tempie procesy przemian społecznych i 
gospodarczych, że „olbrzymi postęp tech
niki, dotykającej codziennego bytu ludzi" 
i rodzące się w związku z tym komplika
cje współczesnego życia stwarzają potrze
bę „niezmiernie szybkiego wzrostu ilości 
przepisów, regulujących życie. Przepisy te 
— mówi Piłsudski — wymagają giętkości 
bardzo daleko idącej, a przecież ustawo
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dawstwo nie może ani się spieszyć, ani nie 
może nadążyć technicznie w dostatecznej 
mierze. Nie można też wnosić doń nieu
niknionego elementu pracy parlamentarnej 
to jest polityki, bez niebezpieczeństwa ze
psucia samej techniki i samej wartości 
przepisów11.

Te argumenty natury ściśle praktycz
nej charakteryzują najlepiej realny, pozba
wiony wszelkiego doktrynalnego zabar
wienia stosunek Piłsudskiego do prawa.

$ **

Obok realizmu cechującego stosunek 
Piłsudskiego do prawa — muszę podkre
ślić z naciskiem inny jeszcze rys, charakte
ryzujący pogląd jego na prawo. Oto pra
wo — musi mieć określony kręgosłup 
moralny, swoją prawdę wewnętrzną, bez 
której nie zasługuje na miano prawa. U- 
stawa pozbawiona tego kręgosłupa może 
być zbiorem przepisów, nie jest jednak 
prawem w najgłębszym tego słowa rozu
mieniu. W szelkie zakłamania doktrynalne, 
wszelkie niemoralne fikcje, na których że
rują tylko „krętacze, łowiący ryby w męt
nej wodzie11 — powinny być usunięte z 
ustawy, wypalone gorącym żelazem.

Głównym przecież powodem zaciekłej 
walki, jaką wypowiedział Piłsudski Kon
stytucji z r. 1921, było jej wewnętrzne za
kłamanie, przejawiające się w braku ja 
kiejkolwiek idei przewodniej. „Układ jej 
jest chwiejny i nieokreślony11 — wskazuje 
Piłsudski — „jest ona zbudowana w  ten 
sposób, ażeby każdy mógł sobie znaleźć 
wszystko, co chce w tej nieporządnej 
prawdzie Konstytucji11. Konstytucja z r. 
1921 jest w oczach Piłsudskiego pełna fał
szu wewnętrznego. Fałsz ten ciąży na niej 
przede wszystkim, gdy chodzi o stosunek 
do Prezydenta Rzeczypospolitej. „Gdy 
jest on — mówi Piłsudski — wybrany po 
to, by był jeden, sam i stał najwyżej — to 
odebrano mu konstytucyjnie nawet cień

jakiejkolw iek władzy, jakiejkolw iek mo
żności ulżenia sobie w sytuacji i zrobienia 
z tak wyjątkowej pracy — czegokolwiek, 
by mógł czuć się jako człowiek, a nie jak 
podrzutek, rzucony na łaskę i niełaskę 
wszystkich.11

Fałsz ten widzi Piłsudski także w sto
sunku dawnej Konstytucji do Rządu, sko
ro ustawa obciążając Ministrów odpowie
dzialnością za rządy, — nie daje im fa
ktycznej możności rządzenia. Niezdrowy 
wreszcie jest stosunek starej Konstytucji 
do członków izb prawodawczych, skoro 
stwarza możliwość anonimowej nieodpo
wiedzialnej dyktatury politycznych klik, 
koterii, partyj i partyjek pod pozorem 
sprawowania nad rządem kontroli, skoro 
uwalnia posłów od odpowiedzialności za 
swoje słowa i czyny już nie tylko moral
nej, lecz nawet i prawnej przez chorobliwe 
rozszerzanie zasady immunitetu parlamen
tarnego.

V V*

Gdy czytamy pisma Piłsudskiego i 
widzimy jak  silny nacisk kładzie on na 
ideę moralną w prawie, na prawa tego 
prawdę wewnętrzną — nie zdziwi nas, że 
obok pojęcia prawa pojawia się u niego 
często pojęcie „honoru", jako zespołu 
tych wszystkich nakazów wewnętrznych, 
tych „imponderabiliów11 moralnych, które 
prawo niejako podpierają i uzupełniają, 
stanowiąc wespół z prawem regulator ży
cia społecznego i najważniejszy czynnik je
go rozwoju.

„W ahając się między miłością dla si
ły, a miłością dla swobody prócz prawa i 
honoru nic nie znajdują11 ... Prawo i honor 
— oto elementy, w których Piłsudski szu
ka rozwiązania pozornej sprzeczności, za
chodzącej między nakazem siły i potęgi 
Państwa — a potrzebą swobodnego roz
woju jednostki.

* t.*
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Piłsudski jednak zdaje sobie dobrze 
sprawę, że siła moralna tkwiąca w prawie, 
sama przez się nie wystarczy do zapew
nienia prawu posłuchu, że w najbardziej 
zdyscyplinowanym społeczeństwie znaleźć 
się mogą jednostki lub grupy, na których 
posłuch dla prawa należy wymusić siłą fi
zyczną. Siła fizyczna jest niezbędna rów
nież, aby przeciwdziałać wszelkim próbom 
naruszenia z zewnątrz tych form prawnych 
w których naród okrzepnął, szukając tre
ści swego państwowego bytu.

Siła fizyczna jest w oczach Piłsudskie
go ramieniem prawa wewnątrz kraju, jego 
zaś tarczą na zewnątrz. Piłsudski lubił po
wtarzać, że siła bez prawa jest brutalną 
przemocą i barbarzyństwem, — prawo 
jednak bez siły dziecinnym frazesem.

Krzewiąc w narodzie polskim poczu
cie potrzeby siły państwa i organizując tę 
siłę, między innymi przez stworzenie ar
mii, której był umiłowanym wodzem, u- 
macniał Piłsudski ład prawny i zabezpie
czał prawu realne warunki rozwoju.

*

Tuż przed śmiercią swoją był Piłsud
ski świadkiem walnego zwycięstwa w try

umfalnym pochodzie swojej idei. Zwy
cięstwem tym jest Konstytucja z r. 1935, 
stanowiąca, jeśli chodzi o swoje zasady 
naczelne, testament W ielkiego Marszałka,, 
ubrany w kształt obowiązującego prawa.

O zasadach tych nie będą tu mówił. 
Zagadnienie nowej Konstytucji polskiej 
jest bowiem tematem odrębnego odczytu, 
który jutro otworzy współpracę grup 
prawniczych obu naszych narodów.

Księga twórczości prawnej narodu 
polskiego nie została — rzecz prosta — 
przez uchwalenie Konstytucji zamknięta. 
W  pracy nad rozwojem tej twórczości 
przewodzić będzie nam nadal duch Pił
sudskiego, promieniujący swoją wielkością 
z za grobu.

Gdy myślę o wpływie, jaki na roz
wój życia publicznego w Polsce wywiera 
do dziś dnia myśl Piłsudskiego, słyszę Je
go własne słowa, które — choć użyte w 
innym związku —■ brzmią jak epitafium 
dla własnego pommka.

„Każda wielkość tworzy legendę, idzie 
ona w parze z wielkością, dążąc z nią do 
grobu, na jej grobie stoi, jak  wierzba pła
cząca, w grobie jeszcze strzegąc wielkości.11

O  rolę adwokatury w państwie
P rz y  o t w a r c i u  w  dn i u  8 m a j a  r. b. Z j azdu  Związku A dw ok a t ó w  P o l sk i c h  

p.  W i c e m i n i s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i  p r o f .  Adam  C he łm oń s k i  w y g ł o s i ł  p r z e m ó w i e n i e ,  
kt ó r e  j e s t e ś m y  w  m o ż n o ś c i  p o d a ć  n a s z y m  c z y t e l n i k o m  w  p e ł n y m  b rzm i en i u ,  w o 
b e c  b e z p o ś r e d n i e g o  o t r z y m a n i a  r ę k op i s u .  W o b e c  n aw ał u  m a t e r i a łu  s p r a w o z d a n i e  
z e  Z j az du  A dw ok a t ów  P o l s k i c h  u m i e ś c i m y  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e  W sp ó ł c z e s n e j  
My ś l i  P r a w n i c z e j .

dzenie zbiega się z jego dwudziestopięcio- 
leciem wskazuje na celowość i dowodzi 
żywotności tej organizacji. Zbędne byłoby 
dowodzenie, że świadoma swego rzeczy
wistego powołania, stojąca na prawdziwie 
wysokim poziomie adwokatura jest jed
nym z koniecznych elementów warunkują
cych należyty wymiar sprawiedliwości,

Z polecenia i w imieniu Pana M ini
stra Sprawiedliwości, który w związku z 
wyjazdem za granicę nie miał możności z 
zaproszenia Prezydium skorzystać, witam 
Zjazd Związku Adwokatów Polskich.
Już sama ta okoliczność, że Związek jest 
najszerszym w Polsce dobrowolnym zrze
szeniem adwokatury, że dzisiejsze zgroma-
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więcej nawet — właściwą organizację ży
cia prawnego w państwie.

Pan Minister Sprawiedliwości w swym 
przemówieniu na ostatnim Zjeździe Praw
ników wypowiadając się jako zwolennik 
zdecydowanej, mocnej represji, podkreślił 
jednocześnie, że oskarżony posiadać musi 
całkowitą możność obrony, a proces kar
ny dawać ma jednostce niezbędne gwa
rancje zabezpieczające ją przed pomyłką 
sądową czy ewentualną samowolą przed
stawicieli władzy.

Takie zabezpieczenie praw jednostki 
leży oczywiście w jej interesie. Z dalszego 
jednak punktu patrzenia ma ono również 
na celu i interes zbiorowości. Nie ma bo
wiem tak surowych kar, któreby co do 
swej skuteczności w zwalczaniu przestęp
stwa mogły się równać z potępieniem ze 
strony społeczeństwa, z pogardą środowi
ska, z jakim i dla winnego łączyć się musi 
skazujący wyrok sądowy.

Jest to jednak możliwe tylko wtedy, 
gdy będzie istniało powszechne przeświad
czenie, przeświadczenie graniczące z bez
względną pewnością, że skazanym może 
być tylko ten, kogo prawdziwie wina ob
ciąża.

Zapewnienie niezbędnego bezpieczeń
stwa prawnego bądź w zakresie procesu 
karnego bądź też, gdy chodzi o realizację 
uprawnień prywatno-prawnych w proce
sie cywilnym jest bezsprzecznie zasadni
czym postulatem należytej organizacji w y
miaru sprawiedliwości. Pamiętać jednak 
należy, że przerosty i w tym kierunku do
prowadzać mogą do skutków wręcz para
liżujących podstawowy cel procesu sądo
wego, którego wynikiem ma być wszak 
zawsze urzeczywistnienia prawa.

Proces karny ma zapobiec skazaniu 
niewinnego — nie możnaby wszakże pa- 
ttzeć obojętnie, gdyby gwarancje służące 
oskarżonemu stawać się miały tolerowa
nym środkiem dla uniknięcia kary przez

winnego, a przewlekłość procesów wywo
ływałaby wrażenie bezkarności. Także i na 
gruncie procesu cywilnego zbyt często 
przesadna skrupulatność obciąża postępo
wanie w sposób niepomierny, czyni proces 
szczególnie w drobniejszych sprawach za
nadto kosztownym, a znaczny upływ cza
su od wytoczenia sprawy do chwili gdy 
staje się możliwe wykonanie wyroku w 
wielu wypadkach powoduje, że nawet uzy
skanie wyroku pomyślnego daje pokrzyw
dzonemu już tylko pozorne korzyści.

Są to zresztą bolączki nie tylko w 
Polsce odczuwane, a choć mamy tu do czy
nienia z zagadnieniami bardzo starymi — 
świat prawniczy jeszcze raz jest obecnie w 
poszukiwaniu nowych rozwiązań.

Dążąc do złagodzenia tych niedoma- 
gań u nas Ministerstwo Sprawiedliwości 
usiłuje znaleźć możliwie przydatne dla na
szych stosunków środki.

Projekt zmian kodeksu postępowania 
cywilnego jest w opracowaniu.

Rządowy projekt kodeksu postępo
wania karnego, jak wiadomo, został już 
wniesiony na Sejm i jest przedmiotem roz
ważania na terenie parlamentarnym.

Projekt ten wywołał znaczne zaintere
sowanie wśród sfer prawniczych i spowo
dował liczne uwagi w  szczególności ze 
strony przedstawicieli adwokatury.

Z polecenia p. Ministra stwierdzam, 
że Ministerstwo Sprawiedliwości pragnie 
ustosunkować się do uwag tych z całą bez
stronnością i dąży do szerokiego wykorzy
stania ich w toku prac parlamentarnych. 
Wszędzie tam, gdzie uda się znaleźć roz
wiązanie umacniające bezpieczeństwo pra
wne, dające obronie możliwie szerokie u- 
prawnienia bez podważenia zasadniczych 
postulatów projektowanej reformy, jakimi 
są: zabezpieczenie przed przewlekaniem 
wymiaru sprawiedliwości karzącej, ekono
mia procesowa i dążenie do ujawnienia 
przede wszystkim prawdy materialnej,
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wszędzie tam Ministerstwo przyłączy się 
do zgłoszonych do projektu poprawek.

Tendencji tej Ministerstwo Sprawied
liwości dało już wyraz w  dotychczasowych 
pracach specjalnej podkomisji sejmowej, 
która w pierwotnym brzmieniu projektu 
szereg istotnych zmian wprowadziła.

Jednakże najbardziej nawet szczęśli
we, najbardziej celowe rozwiązania usta
wowe, konstrukcyjne nie są w stanie cał
kowicie zapobiec nadużyciom uprawnień 
procesowych, nadużyciom, które, jak  przed 
chwilą powiedziałem, często zupełnie pod
stawowe cele postępowania sądowego ra
dykalnie wypaczać mogą.

Stanie się tu widoczna jedna z najistot
niejszych funkcyj adwokatury. Formalnie 
tylko, mechanicznie niejako rzecz biorąc, 
adwokat mógłby wykorzystać w  interesie 
swego klienta wszystkie te uprawnienia, 
które litera ustawy mu przyznała. W  rze
czywistości granice obrony zacieśnione być 
muszą zasadami etyki zawodowej i naka
zami sumienia obrońcy. Ustawa zezwala 
adwokatowi przyjąć każdą sprawę, jakże 
jednak często adwokat szanujący swój za
wód ma obowiązek odmówić podjęcia się 
sprawy. Znakomity francuski adwokat 
Payen powiedział: Les affaires qu‘on pla- 
ide procurent le profit et la renommee; 
celles qu‘on refuse conferent 1‘autorite. Za
sada ta, dotycząc poszczególnego adwoka
ta, rozciąga się i na cały stan.

I te właśnie momenty w  pierwszym 
rzędzie powodują, że stojąc na prawdziwie 
wysokim poziomie adwokatura jest tak 
doniosłym czynnikiem wymiaru sprawie
dliwości, a rzetelny stan obrończy repre
zentuje nie tylko interes społeczeństwa 
lecz również i interes państwa.

Natomiast adwokatura pozbawiona 
świadomości i szacunku dla swego rze
czywistego powołania byłaby bezsprzecz
nie zbędna, więcej nawet—wprost w szkod
nictwo społeczne i państwowe łatwo za
mienić by się mogła.

To też dbałość o godność stanu ad
wokackiego musi być nie tylko troską sa
mej adwokatury lecz jest zadaniem o nie
pomiernie ogólniejszym znaczeniu.

Palestra posiada swe urzędowe kor
poracje: mają one piękne tradycje prac i 
wysiłków mających na celu utrzymanie po
wagi stanu.

Jednakże z wielkim rozrostem liczbo
wym adwokatury więź korporacyjna słab
nie, poczucie łączności maleje.

Potęguje się natomiast rola i znacze
nie organizacyj społecznych adwokatury.

Te dobrowolnie tworzone zrzeszenia, 
przynależność do których wypływa ze 
świadomości współdziałania dla osiągnię
cia tych czy innych celów ideowo - zawo
dowych, mają możność przez stałą ścisłą 
współpracę swych członków przez bliski 
ich kontakt wzajemny, umacniać poczucie 
wspólności, gruntować świadomość obo
wiązków i ducha odpowiedzialności, roz
wijać ambicje doskonalenia się zawodo
wego. A  wszystko to stawać się ma celem 
zapewnienia adwokaturze tej podstawy 
moralnej, wobec której społeczeństwo wie
dzieć będzie, że słowa przysięgi adwokac
kiej „obrona prawa i słuszności" są nie 
tylko szczytnym hasłem, lecz stanowią 
trwały nakaz, decydujący niezmiernie o 
charakterze działalności adwokata polskie
go.

Związek Adwokatów Polskich jest 
jedną z tych organizacyj, która ze wzglę
du na swe założenia i tradycje, ze wzglę
du na swój charakter i znaczenie w pierw
szym rzędzie do pracy takiej jest powoła
na.

To też w dniu dzisiejszego Zjazdu 
Związkowi życzę, aby usiłowania i prace 
jego nad podniesieniem polskiego stanu 
obrończego — jak najwyżej dla dobra w y
miaru sprawiedliwości ku pożytkowi 
Państwa i Narodu Polskiego rzetelnie o- 
wocne się stały.
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TADEUSZ ŻEN CZYKO W SKI

Dalsze cele do osiągnięcia
Poruszaliśmy niedawno na łamach 

„Współczesnej M yśli Prawniczej" ogólną 
sytuację zawodową młodych prawników i 
ich dorobek organizacyjny. Konkluzją na
szych rozważań było stwierdzenie, że sy
tuacja zawodowa młodych prawników nie 
jest w sposób należyty zorganizowana i 
unormowana, stwierdziliśmy jednak, że za
gadnienie to, na skutek wieloletnich postu
latów samej młodzieży dojrzewa co raz 
bardziej do właściwego rozwiązania. Są
dzimy również, że tylko kwestią czasu, i to 
nawet niezbyt odległego, jest realizacja tych 
postulatów.

Obserwując wnioski szeregu ostatnich 
naszych Zjazdów Delegatów w sprawach 
ściśle zawodowych dostrzegamy, że z bie
giem lat ilość ich stale maleje, co 
wskazuje wyraźnie na to, że nadcho
dzi taki okres, w którym bolączki za
wodowe stracą swój generalny i zasadni
czy charakter i znikną z powierzchni ży
cia młodego prawnictwa, jako wspomnie
nie smutnej przeszłości.

Mogło by powstać wówczas pytanie, 
jakie są cele i zadania naszego Związku? 
Oczywiście pytanie takie mógłby tylko 
postawić ten, kto nie jest zorientowany 
bliżej w całokształcie działalności Związku 
Zrzeszeń Mł. Praw. R. P. Oddawna bo
wiem w pracach naszych dominowały dwa 
elementy: zawodowy i ogólny. Ze wzglę
du tylko na powagę sytuacji i ciężkie po
łożenie młodzieży prawniczej element za
wodowy wysunął się na pierwszy plan, ja
ko zagadnienie najbardziej palące, jednak 
nie stanowił on jedynego celu i założenia 
Związku i poszczególnych Zrzeszeń. W  
pracach Związku znajdowały się zawsze 
na poczesnym miejscu sprawy ogólne i 
choć ustępowały one miejsca bardziej aktu
alnym bolączkom zawodowym, nie mniej

przeto niejednokrotnie już zaznaczały się 
poważnym dorobkiem.

Gdy więc nadejdzie okres należytego 
unormowania spraw zawodowych, główną 
dziedziną działalności Związku pozostaną 
te sprawy ogólne. Pojęcie ich jest bardzo 
szerokie i wiele mówiące, to też dziś nale- 
leży zastanowić sią nad obraniem progra
mowej drogi, jaką w przyszłości kroczyć 
powinno młode zrzeszone prawnictwo.

Zdajemy sobie sprawę, że uwagi, któ
re dziś rzucamy są tylko fragmentarycz
nym ujęciem zagadnienia, które wymaga 
jeszcze dalszych i szerszych rozważań.

Stojąc na stanowisku, że dzisiejsza 
polska myśl prawnicza po za nielicznymi 
wyjątkami nie reprezentuje, jako emana- 
cja całego naszego prawnictwa, dostatecz
nie wysokiej klasy, współmiernej z ogólną 
sytuacją potężniejącego z dnia na dzień Pań 
stwa, musimy stwierdzić, że troska o jej po
głębienie, nadanie nowych i oryginalnych 
cech, oraz o zdobycie dla niej czołowego 
miejsca w świecie ogólnych koncepcji praw
niczych powinna być szczególną troską mło
dego pokolenia prawniczego. To właśnie 
pokolenie wychowane w nowej rzeczywi
stości państwowej ma najwięcej natural
nych danych do tego, aby polskiej myśli 
prawniczej nadać nowy i śmiały ton, z 
rzeczywistością tą związany i z niej w y
nikający.

Nie jest to, rzecz jasna, sprawa łatwa 
ani szybka, wymaga też gruntownych 
przygotowań i wychowania młodego po
kolenia naukowców, oraz pobudzenia głęb
szego zainteresowania najistotniejszymi za
gadnieniami teoretycznymi szerokich mas 
prawniczych. Stworzenie warunków sprzy
jających wychowaniu młodych naukow
ców leży w granicach możliwości Związku 
Zrzeszeń, bądź to przez własną akcję bez
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pośrednią, bądź to przez odpowiednie inter
wencje i postulaty u władz miarodajnych. 
Związek bowiem za pomocą własnej prasy, 
zapoczątkowanych już przed kilku łaty kon 
kursów naukowych, własnych stypendiów 
itp. ma już obecnie w pewnym stopniu moż
ność okazania pomocy kolegom wykazują
cym się poważnymi zainteresowaniami nau
kowymi i ułatwienia im dalszych prac w tej 
dziedzinie. Skupienie zaś tych młodych 
naukowców dokoła Związku i stworzenie 
w ten sposób wspólnej dla nich platfor
my ideowo - prawniczej powinno być am
bicją działalności Związku na najbliższe 
lata.

Można śmiało chyba stwierdzić, że 
najmniej stosunkowo stypendiów i pomocy 
naukowych posiadają prawnicy; niewąt
pliwie ciekawe byłoby tu zestawienie od- 
wiednich pozycyj dawnego Funduszu Kul
tury Narodowej i wszelkiego rodzaju sty- 
pendii lub nagród naukowych przeznaczo
nych dla prawników — bezwątpienia ze
stawienie to z odnośnymi danymi stypen
dialnymi dla innych zawodów jak np. in
żynierów, lekarzy, historyków, literatów, 
wypadłoby bardzo dla prawników nie
korzystnie. I dlatego Związek podjąć w i
nien szeroko zakrojoną akcję zarówno u 
czynników państwowych (Ministerstwo 
Sprawiedliwości, Ministerstwo W . R. i 
O. P. i niektóre inne Ministerstwa), jak 
i społecznych, względnie społeczno-zawo
dowych (stowarzyszenia prawnicze, Rady 
Adwokackie i Notarialne) w kierunku 
przedstawienia im konieczności udzielania 
młodym prawnikom pomocy naukowej w 
formie stypendiów, nagród za prace nau
kowe i t. p.

Jest rzeczą jasną, że naukowców nie 
można „wyhodować" masowo i sztucznie 
i nie o to zresztą chodzi. Jeśli obecnie ty l
ko nieliczne jednostki z pośród bardziej 
uzdolnionych mogą znaleźć warunki do 
głębszych prac naukowych, to przyszłość

powinna dać te możliwości wszystkim tym,, 
którzy wykażą się odpowiednimi zdolno
ściami i zamiłowaniami. To byłoby w od
niesieniu do jednostek — oby jaknajlicz- 
niejszych. W  stosunku do ogółu prawni
czego w zakresie zainteresowań nauko
wych jest też wiele do zrobienia.

W iem y dobrze, że sprawy zawodowe o- 
graniczają przeważnie zainteresowania prze
ciętnego prawnika do pewnego, względnie 
wąskiego, wycinka zagadnień prawniczych, 
traktowanych jako niezbędne akcesoria do 
codziennej pracy zawodowej. W  naszym 
pojęciu prawnik, jeśli ma odegrać przodu
jącą rolę w życiu publicznym (a do tego 
pragniemy dążyć), musi posiadać szeroki 
horyzont zainteresowań ogólno - prawni
czych, socjologicznych, gospodarczych, co 
z jednej strony podniesie znakomicie war
tość jego pracy zawodowej, a z drugiej da 
mu niezbędne kwalifikacje do odegrania 
wybitniejszej roli publicznej. I dlatego, ma
jąc na względzie, że niedługo opaść już 
musi wzburzona fala kryzysu spraw czysto 
zawodowo - materialnych, musimy prze
widywać, że ówczesne warunki będą sprzy
jały pogłębieniu tych ogólnych zainteso- 
wań prawniczych w szerokiej rzeszy mło
dych prawników.

A  za tym z jednej strony troszczyć się 
należy o przygotowanie zastępów mło
dych naukowców, którzy w przyszłości 
polską myśl prawniczą będą mogli posta
wić na wysokim stopniu ogólnej skali 
światowego prawnictwa, a z drugiej — dą
żyć należy do stałego podnoszenia ogólne
go poziomu myśli prawniczej wśród mło
dych prawników. W yn ika z tego jasno, że 
już w niedługim czasie doroczne zjazdy 
delegatów Związku będą się musiały co
raz więcej zajmować sprawami czysto praw
niczymi i formułować poglądy młodego 
prawnictwa na szereg zagadnień prawnych 
w Polsce i że już dziś w tym kierunku na
leży nastawiać pewne prace Związku.

Jesteśmy dalecy od opowiadania się
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za t. zw. walką dwóch pokoleń, starych i 
młodych. Mamy pełny szacunek i uznanie 
dla starszego pokolenia prawniczego za 
dorobek i zasługi jego w służbie prawa i 
Rzeczypospolitej. W ychodzimy tylko z za
łożenia, że nasze pokolenie, wyrosłe w 
nowych warunkach, musi mieć ambicję 
wniesienia nowego dorobku do polskiej 
myśli prawniczej, dorobku opartego na no
wej rzeczywistości, którą my, jako młodsze 
pokolenie najlepiej i najwnikliwiej odczu
wamy i przeżywamy. W iem y, że ten nasz 
dorobek, jeśli ma być tak poważny, jak tego 
chcemy, jest kwestią dalszej przyszłości i 
właśnie dla tego, aby nadać mu pełną war
tość, chcemy się już dziś do tego przygo
tować i sądzimy, że starsze prawnictwo 
może i powinno okazać nam w tym wzglę
dzie życzliwą pomoc.

Z założeń tych wynika, że w dążeniu 
do ukształtowania wspólnego oblicza ideo
wo prawnego młodego pokolenia prawni
ków polskich Związek dążyć powinien do 
utrzymania nadal stałego kontaktu z tymi, 
którzy byli jego członkami i ze względów 
formalnych łączność tą z czasem utracili. 
Jest to bardzo potrzebne również dla tych 
zamiarów Związku, które zdążają do kon
solidacji polskiego świata prawniczego i do 
unifikacji organizacyjnej całego naszego 
prawnictwa w jednym, silnym Związku 
Prawników Polskich. Jeśli nawet nie tak 
prędko uda się jego pełną koncepcję zreali
zować (zadawnione różnice poglądów w po
szczególnych grupach starszego prawnictwa 
mogą stanowić poważną przeszkodę), to 
jednak gdy wzrośnie ilość prawników, któ
rzy przeszli poprzez Związek Zrzeszeń 
Młodych Prawników i stanowią z nim na
dal jedną całość programową, podstawy 
Związku Prawników Polskich staną się 
zwarte, monolityczne.

Unifikacja i zjednoczenie organiza
cyjne prawników polskich przyczyni się w 
dużym stopniu do ułatwienia objęcia przez 
nich kierowniczej roli w życiu publicznym

i społecznym, do czego, wierzymy mocno, 
prawnicy są szczególniej predystynowani.

W brew ostatnio spotykanym zdaniom 
twierdzimy, że prawo powinno być czyn
nikiem twórczym — oczywiście, jeśli nie 
patrzymy na nie jako na zbiór scholastycz- 
nych i oderwanych od bieżącego życia for
muł i paragrafów. W nik liw y i subtelnie 
odczuwający potrzeby społeczne umysł 
prawnika musi koncepcjami wybiegać 
naprzód, spotykać niejako życie. Nowa 
norma prawna powinna regulować już 
wówczas nowe stosunki społeczne i po
trzeby życia zbiorowego, kiedy one tylko 
powstaną, zanim brak należytego ich uję
cia stanie się jaskrawy i szkodliwy; do
tychczas zaś zwykle przepis prawny idzie 
,,w ogonie“ potrzeb życiowych, za nim na
bierze odpowiedniej mocy formalnej już 
nowe stosunki czynią go przestarzałym i 
zamierzchłym, wymagającym nowelizacji.

Opieranie się w pesymistyczenj oce
nie kwalifikacyj prawników do roli kie
rowniczej na przykładzie pierwszych lat 
Niepodległości jest zupełnie nieprzekony
wujące. Pomijając ważny wzgląd gwałtow
nego tempa tworzenia aparatu państwowe
go musimy stwierdzić, że nie było wów
czas ani jednolitego prawa, ani mniej wię
cej jednolitego typu prawnika. Dawna 
szkoła prawnicza (mówiąc ogólnie) sprzy
jająca kazuistycznemu ujmowaniu zagad
nień nie mogła wytworzyć takiego typu 
prawnika, o jaki nam chodzi. Prawnicy ci 
wychowani na różnych ustawodawstwach 
znaleźli się w trudnej dla siebie roli — w 
konieczności szukania wspólnego języka.
I te względy musiały wpłynąć na uniemo
żliwienie prawnikom odegrania czynniej- 
szej roli w życiu forsownie odbudowują
cego się Państwa.

Dziś zmieniły się warunki zasadniczo, 
młode pokolenie prawnicze jest wychowa
ne w  nowej rzeczywistości, w mniej wię
cej jednolitym (acz niewystarczającym) 
kierunku prawniczym i ma wszelkie dane,
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aby wyjść z impasu i pracą własnych móz
gów zająć właściwe dla siebie stanowiska 
kierownicze. Jeśli dziś jeszcze w życiu pu
blicznym, w  administracji jest mały odse
tek prawników, to jest to tylko stan przej
ściowy, którego koniec jest bliski. Prawni
cy muszą domagać się zajęcia właściwych 
stanowisk i wykazać się do tego odpo
wiednim przygotowaniem.

W  naszym pojęciu prawnik nie może 
być mniej lub bardziej dokładnym lecz 
zrutynizowanym rzemieślnikiem prawa, a 
musi być pełnowartościowym artystą. Od
powiednie przygotowanie powinno umożli
wić mu wyczuwanie pierwszych drgnień 
nowych impulsów społecznych, gospodar
czych i politycznych, a w konsekwencji 
dać mu prawdziwie twórczą rolę normali- 
zatora w imię interesu dobra zbiorowego 
warunków nowej, nadchodzącej rzeczywi
stości. Prawnik nie tylko musi iść razem 
z życiem, ale koncepcją swoją musi je w y
przedzać i przewidywać, a szeroka i ogól-

ADAM NOWIŃSKI

Przed nowelizacją k. p.
Projekt trzeciej z kolei nowelizacji 

k. p. k., wniesiony do Sejmu na mocy 
uchwały Rady Ministrów z dnia 21 stycz
nia r. b., wywołał zrozumiałe zaintereso
wanie w szerokich kołach prawniczych. 
W ystarczy przejrzeć ostatnie numery cza
sopism prawniczych, pełne artykułów, po
święconych temu przedmiotowi, aby się 
przekonać, jak bardzo poruszył on umysły 
i serca polskich prawników.

Korzystając z tego, że i „Współczes
na M yśl Prawnicza" otworzyła szeroko 
swe łamy dla dyskusji na ten emocjonujący 
temat, pozwalam sobie na skreślenie tych 
kilku uwag, jakie mi się nasunęły przy czy
taniu rządowego projektu i jego uzasadnie
nia.

na płaszczyzna jego zainteresowań (żaden 
zawód nie może wykazać się równie 
wszechstronną sferą zainteresowań) powin
na mu tę rolę znakomicie ułatwiać. Należy
cie pojęte prawo musi być twórczym czyn
nikiem w życiu państwa i nie tylko w y
wierać silny wpływ na rozwój kulturalny, 
ale przez normowanie stosunków społecz
nych i gospodarczych, przez zapobieganie 
konfliktom, przyczyniać się do cemento
wania i zespalania społeczeństwa, a tym sa
mym do zwiększenia najbardziej podsta
wowego elementu siły państwa.

W  dążeniu do tego Związek nasz powi
nien dbać o rozbudzenie tych ambicji i po
czucia godności stanu prawniczego wśród 
swych członków w oparciu o realną pracę 
organizacyjno - społeczną, która przygotu
je należycie i wszechstronnie młodych 
prawników do przyszłych, czekających ich 
w Polsce zadań, których należyte wykona
nie będzie ciężkim, poważnym, ale zasz
czytnym obowiązkiem.

k.
Byłoby rzeczą przekraczającą moje 

kompetencje oraz ramy niniejszego arty
kułu, gdybym chciał choć pobieżnie zająć 
się analizą całokształtu zamierzonej refor
my. Ograniczę się więc do omówienia tych 
tylko punktów projektu, które najdobit
niej świadczą o prądach, nurtujących umy
sły pewnego odłamu polskiego świata 
prawniczego — odłamu, który wywarł naj
bardziej decydujący wpływ na kierunek 
pracy nowelizacyjnej.

Już sam wstęp uzasadnienia wyraźnie 
podkreśla, że projekt zmian k. p. k. 
został oparty na ankiecie przeprowa
dzonej wśród sędziów i prokuratorów.. 
Brak natomiast w  całym uzasadnieniu ja 
kiejkolwiek wzmianki, aby do udziału w
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pracach przygotowawczych nad reformą 
procesu karnego byli zaproszeni również 
przedstawiciele nauki i palestry. Do pod
kreślenia tego faktu, który uważam za bar
dzo symptomatyczny, skłania mnie i jed
nej strony — poszanowanie praw autor
skich właściwych twórców noweli, a z dru
giej — chęć wyraźnego ustalenia, kto i w 
jakim stopniu ponosić będzie odpowie
dzialność za ukształtowanie jednej z naj
ważniejszych dziedzin wymiaru sprawiedli
wości.

Projekt rządowy zawiera, moim zda
niem, trzy punkty, które są jakby drogo
wskazami kierunku, jaki autorzy projektu 
wytknęli dla ewolucji polskiego procesu 
karnego. Są to artykuły 8, 35 i 40 w związ
ku z 43.

Pierwszy z tych przepisów zmienia ra
dykalnie zasadę, na której opiera się do
tychczas instytucja tymczasowego areszto
wania.

W  obecnie obowiązującym k.p.k. cel 
i  znaczenie tej instytucji są jasno i wyraź
nie określone. Jest to jeden ze środków 
zapobiegawczych, który sędzia stosuje 
wówczas, gdy poweźmie uzasadnioną oba
wę, że podejrzany będzie się ukrywał, lub 
w niedozwolony sposób wpływał na bieg 
dochodzenia i śledztwa. Największa zbrod
nia nie uzasadnia jeszcze aresztowania, do
póki nie wymagają tego okoliczności, któ
re mogłyby wpłynąć na udaremnienie lub 
utrudnienie wymiaru sprawiedliwości.

Obecnie sytuacja ma ulec zmianie.
Sędzia będzie mógł stosować do po

dejrzanego areszt tymczasowy me tylko 
jako środek zapobiegawczy, w ścisłym te
go słowa znaczeniu, lecz jako zadośćuczy
nienie dla „poczucia prawnego społeczeń
stwa", które przestępca obraził swym czy
nem. Areszt tymczasowy, wywołany nie 
koniecznością udaremnienia zamiaru uciecz
k i oskarżonego, lub ukrywania przezeń 
•dowodów, lecz zastosowany jako wyraz

reakcji społecznej na czyn przestępny, tra
ci charakter środka zapobiegawczego, a na
biera cecli kary.

Od czasu słynnego przywileju „ne- 
minem captivabimus nisi iure victum“, któ
ry zabraniał więzienia obywatela bez orze
czenia sądu, rozwój procesu karnego 
szedł po linii ścisłego odgraniczenia aresz
tu, jako środka zapobiegawczego od kary 
pozbawienia wolności. Projekt zdaje się 
porzucać tę drogę i wprowadza pierwiastek 
kary już do początkowego postępowania, 
które ma na celu ustalenie, czy przestęp
stwo w ogóle miało miejsce.

Nie może ulegać żadnej wątpliwości, 
że ścisła granica pomiędzy pozbawieniem 
wolności w celach prewencyjnych, a po
zbawieniem wolności w celach karnych nie 
da się w praktyce przeprowadzić.

Jeżeli policja przyprowadza do sędzie
go zbrodniarza, który po wymordowaniu 
całej rodziny sani oddał się w ręce władzy 
i nie ma zamiaru uchylać się od wymiaru 
sprawiedliwości, to chociaż w myśl art. 165 
k. p. k. w obecnym brzmieniu brak jest 
podstaw do zastosowania aresztu tymcza
sowego, sędzia będzie musiał znaleźć bodaj 
sztuczny powód aresztowania, chociażby 
w celu uchronienia przestępcy przed samo
sądem.

Dla uniknięcia tego rodzaju konflik
tów pewne rozszerzenie władzy sędziow
skiej przy stosowaniu aresztu tymczasowe
go mogłoby być wskazane. Jednakże musi
my być z góry na to przygotowani, że żad
na ściśle prawnicza definicja nie wystarczy 
dla objęcia wszystkich przypadków, w 
których życiowe względy wymagałyby 
pozbawienia podejrzanego wolności. Ży
cie zawsze wysunie sytuację, w których 
sędzia zmuszony do pewnego nagięcia nor
my prawnej do potrzeb praktyki.

Ta ułomność języka prawniczego nie 
może jednak bynajmniej usprawiedliwiać 
posługiwania się w ustawie pojęciami, któ
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rych treść i znaczenie jest zależne wyłącz
nie od osoby, która się nimi posługuje i 
od celu, jakiemu mają służyć.

Pojęcie „poczucia prawnego spo
łeczeństwa", tak bardzo przypominające 
„gesundes Volksegefuhl“ i „rewolucjonno- 
je prawosoznanie" razi zarówno zbędnym 
w ustawie patosem, jak  i brakiem kon
kretnej treści.

Art. 8 projektowanej noweli, niezależ
nie od operowania pojęciem o nieustalonym 
bliżej znaczeniu, stoi w rażącej sprzeczno
ści z art. 64 ust. 2 i 3 konstytucji.

Podczas gdy konstytucja nakłada na 
sądy obowiązek kształtowania poczucia 
prawnego społeczeństwa i gwarantuje ich 
niezawisłość, art. 8 projektu odwraca rolę 
i zamienia nauczyciela na ucznia. Przepis 
ten nakazuje stosowanie aresztu tymcza
sowego zawsze, ilekroć poczucie prawne 
społeczeństwa domaga się pozbawienia 
wolności człowieka, podejrzanego o popeł
nienie przestępstwa, szczególnie niebezpie
cznego dla ładu prawnego.

Trudno zrozumieć, skąd nagle w pro
jekcie ustawy, która przez zniesienie w art. 
1 sądów przysięgłych pozbawia społeczeń
stwo wszelkiego wpływu na wymiar spra
wiedliwości, wzięło się nagle w art. 8 tak 
wielkie zaufanie do poczucia prawnego te
goż społeczeństwa.

Mam wrażenie, że projektodawca zda
wał sobie dokładnie sprawę z całego nie
bezpieczeństwa wprowadzenia do wymiaru 
sprawiedliwości, i to w jego stadium po
czątkowym, jako czynnika decydującego— 
„poczucia prawnego społeczeństwa11. Słusz
nie jednak mógł dojść do przekonania, że 
niebezpieczeństwo to ma charakter w ybit
nie teoretyczny. Zarówno bowiem pojęcie 
„poczucia prawnego społeczeństwa11, jak 
i nieznane prawu materialnemu pojęcie 
„szczególnie niebezpiecznego dla ładu 
prawnego11 są tak ogólnikowe, że w  prak
tyce o tymczasowym aresztowaniu będzie

decydował sędzia według swobodnego 
uznania.

Jeżeli jednak projektodawca uważał, 
że takie rozszerzenie uprawnień sędziego 
jest właściwe, to powinien był postawić tę 
kwestię szczerze i otwarcie. Pocóż zmuszać 
sędziego do powoływania się w postano
wieniu o tymczasowym aresztowaniu na 
niemożliwe do obiektywnego stwierdzenia 
motywy jedynie w tym celu, aby nadać je 
go czynności pozór stosowania jakiejś nor
my prawnej, która w rzeczywistości jest 
tylko pięknie brzmiącym frazesem, nie da
jącym żadnej konkretnej wskazówki po
stępowania.

Drugą zmianą, skierowaną przeciwko 
jednej z najbardziej zasadniczych podstaw 
procesu karnego — to zniesienie zakazu 
reformationis in peius.

Dla uzasadnienia swego stanowiska 
projektodawca powołuje się na dwa argu
menty :

1) uważa zakaz reformationis in peius 
za jednostronny przywilej procesowy o- 
skarżonego,

2) widzi w nim skrępowanie sędziego 
instancji odwoławczej, prowadzące do po
gwałcenia sumienia sędziowskiego i kolizji 
z zasadą prawdy materialnej.

Uzasadnienie rozwodzi się szeroko 
nad tym, jakie to konflikty sumienia prze
żywają obecnie sędziowie drugiej instancji, 
gdy przy rozpatrywaniu apelacji oskarżo
nego dojdą do wniosku, że wyrok pierw
szej instancji był dlań zbyt łagodny. Zmu
szeni, wobec braku apelacji oskarżyciela, 
do zatwierdzenia niezgodnego z prawem 
wyroku, popadają w kolizję z zasadą praw
dy materialnej.

Pierwszy argument uzasadnienia jest 
niezgodny z obowiązującymi przepisami 
k. p. k„ który obu stronom w procesie za
pewnia prawo odwołania się do drugiej in
stancji, o ile którakolwiek z nich jest z wy-
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loku  niezadowolona. O żadnym więc przy
wileju nie może tu być mowy.

Co do drugiego argumentu, to jest on 
tak nie życiowy, że naprawdę trudno sobie 
wyobrazić w praktyce sytuacje, któreby 
prowadziły do tych wszystkich dramatycz
nych konfliktów, o jakich mówi uzasadnie
nie.

Jeżeli sąd pierwszej instancji wymie
rzył oskarżonemu karę zbyt łagodną, to na
prawienie kolizji, jaka powstała pomiędzy 
wyrokiem, a prawem, nie powinno być uza
leżnione od tego, czy oskarżony odwoła 
się do wyższej instancji i przyczyni się w 
ten sposób z własną szkodą do zwycięstwa 
sprawiedliwości, czy też, co jest bardziej 
prawdopodobne — zaniecha apelacji. Tro
ska o naprawienie takiej omyłki sądowej 
jest rzeczą prokuratora, który powinien 
czuwać nad tym, aby żadne przestępstwo 
nie pozostało bez słusznej kary.

Jeżeli jednak prokurator uważa wyrok 
za słuszny i nie apeluje, to trudno przypu
ścić, aby wymierzona przez sąd kara była 
•tak rażąco sprzeczna z prawem, że zakaz jej 
podwyższenia w drugiej instancji prowa
dziłby do pogwałcenia sumienia sędziow
skiego.

Wreszcie pozostaje do omówienia 
jeszcze, choćby w kilku słowrach, jak zmia
na art. 500 k. p. k. wpłynie na sytuację 
obrońcy w postępowaniu apelacyjnym.

W  obecnej chwili sprawa jest prosta.
Obrońca oskarżonego, po otrzymaniu 

odpisu wyroku z uzasadnieniem bada, czy 
istnieją jakiekolwiek podstawy do apela
cji i jeżeli podstawy takie znajduje, przy
stępuje do jej sporządzenia. Jedyną rzeczą, 
jaka go przy tej pracy obchodzi, — to od
powiedni dobór argumentów, mogących 
wpłynąć na zmianę wyroku w kierunku 
pomyślnym dla oskarżonego.

Najlepszy adwokat nie jest oczywiście 
w  stanie przewidzieć wyniku sprawy w są
dzie odwoławczym. To też żaden poważ

ny obrońca nie uzależnia spełnienia swego 
obowiązku obrończego od takich przewi
dywań. Jeżeli wyrok pierwszej instancji u- 
waża za niesłuszny, to wnosi apelację choć
by zdawał sobie sprawę z trudności swego 
zadania i przewidywał niepomyślny wynik 
rozprawy w sądzie odwoławczym.

Zaniechanie apelacji tylko z tego po
wodu, że fatalny zbieg okoliczności rzucił 
na oskarżonego podejrzenia, którym nie 
może on przeciwstawić dostatecznie moc
nych dowodów jego niewinności, byłoby, 
moim zdaniem, ciężkim uchybieniem obo
wiązkom obrońcy.

Nowela, o ile stanie się prawem, zmie
ni zasadniczo stosunek adwokata do apela
cji. Umiejętność przewidywania wyniku 
sprawy w sądzie odwoławczym stanie się 
największą zaletą obrońcy. Nie problem 
winy i niewinności, lecz ocena mocy prze
konywującej argumentów i dowodów oraz 
ich oddziaływanie na psychikę sędziego 
będzie decydująca przy rozstrzyganiu py
tania, czy apelować — czy nie. Miejsce 
w alki o prawo i sprawiedliwość zajmą we
wnętrzne walki w sumieniu adwokata, czy 
najbardziej uzasadniona apelacja nie pogłę
bi j eszcze niedoli oskarżonego, który padł 
ofiarą pomyłki sądoej. I nieraz w wyniku 
kalkulacji o charakterze bardziej kupiec
kim, niż prawniczym, będzie on musiał za
niechać dalszej obrony tylko dlatego, że 
zawiłe okoliczności sprawy nie dają mu 
dość mocnych argumentów dla uzasadnie
nia apelacji, a przeniesienie sprawy do są
du odwoławczego bez poważnych szans 
jej wygrania — to ryzyko podwyższenia 
oskarżonemu kary.

Wreszcie trzeci zamach na dotychcza
sowe rękojmie dobrego wymiaru sprawie
dliwości zawierają art. 40 i 43 projektu, 
które wprowadzają tajność posiedzeń Sądu 
Najwyższego oraz karę dla adwokata za 
lekkomyślne wniesienie kasacji.

Jawność wymiaru sprawiedliwości, uwa

15



żana powszechnie za ważną gwarancję bez
stronności i należytego poziomu sądownic
twa, posiada niewątpliwie pewne ujemne 
Trony. W ystępują one najjaskrawiej w 
postępowaniu przed sądami merytorycz
nymi.

Sensacja i szukanie niezdrowych emo
cji — oto co ściąga tłumy publiczności na 
posiedzenia sądowe, które najmniej może 
są dla nich szkołą prawa.

Inaczej jest w Sądzie Najwyższym.
Tutaj rozprawa toczy się około spor

nych zagadnień prawnych, których roz
strzygnięcie w tym lub innym kierunku od
bije się na praktyce sądowej całego kraju 
i to nietylko wtedy, gdy zostanie wpisane 
do ksiąg zasad prawnych, lecz również wte
dy, gdy dojdzie do wiadomości ogółu za 
pośrednictwem prasy, lub będzie krążyć 
pomiędzy sędziami i adwokatami w pry
watnych odpisach.

Orzeczenia Sądu Najwyższego, które 
poprzedziła jawna rozprawa i ścieranie się 
poglądów prokuratora i adwokata, które 
zapadają po zapoznaniu się ze sprawą nie
tylko referenta, lecz całego kompletu, dają 
o wiele więcej gwarancji wysokiego pozio
mu naukowego, niż orzeczenia, wydawane 
w czterech ścianach sali narad i to być mo
że — przez samego tylko sędziego - spra
wozdawcę.

Zdarzają się wprawdzie kasacje, które 
nie dają stronom pola do poruszenia cieka
wych i spornych zagadnień prawnych i o 
których wartości sędziowie mają wyrobio

ne zdanie jeszcze przed rozprawą. Lecz to- 
samo zdarza się również w  instancjach me
rytorycznych. Bywają sprawy, w których 
sędziowie już na podstawie samych akt 
mogą doskonale zorientować się co do 
stopnia w iny lub niewinności oskarżonego, 
a mimo to potrzeba przeprowadzenia roz
prawy również w tych przypadkach nie 
jest, jak  dotychczas, kwestionowana.

Przeciwko karaniu adwokatów grzyw
ną wypowiedziało się już wielu autorów na 
łamach prasy prawniczej i nie widzę po
wodu powtarzania tutaj wszystkich argu
mentów, jakie przytoczono przeciwko tej 
niesłusznej represji.

Ograniczę się tylko do stwierdzenia, 
że wprowadzenie tego przepisu jest jeszcze 
jednym objawem braku zaufania do adwo
katury, wynikającego z uogólniania pew
nych niewątpliwie patologicznych, ale b y 
najmniej nie typowych zjawisk.

Z przykrością muszę stwierdzić, że dą
żenie do ograniczenia praw oskarżonego, 
troska o odciążenie sądów, o ułatwienie 
pracy sędziom i prokuratorom, o zaoszczę
dzenie kosztów — są górującymi motywa
mi projektowanej nowelizacji.

Pomimo pięknych zasad, głoszonych 
w uzasadnieniu, chęć osiągnięcia doraź
nych, praktycznych korzyści przysłoniła 
niestety autorom projektu szersze horyzon
ty, ku którym powinien wybiegać wzrok 
tego pokolenia, któremu przypadła w u- 
dziale misja wykuwania zrębów nowoczes
nego prawa polskiego.

Współczesna Myśl Prawnicza
jest pism em  

młodego pokolenia prawniczego



JÓZEF FIEMA

Wpływ ogłoszenia upadłości 
na prawo zaskarżania z kod. zob.

Charakterystyczną cechą naszego pra
wa upadłościowego stanowi między inny
mi i to, że z chwilą ogłoszenia upadłości 
następuje podporządkowanie interesów po
szczególnych wierzycieli. W  następstwie te
go zasadniczo żaden z wierzycieli konkur
sowych nie może rozszerzyć zakresu przed
miotów zaspokojenia przy pomocy zaskar
żania. Pozytywny wyraz tej zasady znaj
dujemy w art. 56, a rozwinięcie w art. 57 
i 58 § 1 pr. upadł.

Art. 56 pr. upadł., podobnie jak w do
tychczasowym prawie austriackim i nie
mieckim (w prawie francuskim zagadnie
nie było sporne) przyjął t. zw. monopol 
syndyka co do dochodzenia prawa za
skarżania w czasie postępowania upadło
ściowego.1). Oczywiście nie odnosi się to 
do czynności, tyczących się majątku nie 
wchodzącego-w skład masy upadłości, jak 
i wierzycieli odrębnych. W  tym ujęciu po
szczególny wierzyciel w czasie postępo
wania upadłościowego nie ma nawet su- 
bsydiarnego prawa zaskarżania. Z resztą to 
uprawnienie nie przyniosłoby mu korzy
ści, to bowiem coby uzyskał, musiałby 
świadczyć masie upadłościowej, a dalej w 
razie przyjęcia takiej normy, nasuwałyby 
się wątpliwości jak oceniać stanowisko za
skarżającego wierzyciela w stosunku do

x) N ie w daję się b liżej w  rozw iązyw anie 
spornego dotąd zagadnien ia stanow iska prawnego 
syn dyka , w  szczególni i, czy n ależy go uważać za 
reprezentanta m asy upadłościowej, czy ogółu wie* 
rzyc ie li konkursowych, czy upadłego i w ierzycie li 
itd., czy też jest on urzędowym  organem publicz? 
nym , gdyż to nie ma zasadniczego w pływ u na roz? 
strzygnięcie problemów nasuw ających się przy os 
m awianym  temacie. Panującą jest teoria zastępstwa, 
w  ramach jej jednak są duże odchylen ia co do te? 
go, kogo syndyk  -"prezentuje.

innych wierzycieli, masy upadłości oraz 
syndyka i kto w razie przegrania procesu 
przez wierzyciela miałby ponosić koszta 
procesowe. W iększość autorów i to słusz
nie przyjmuje także, że wierzyciel nie ma 
też prawa interwencji ubocznej w procesie 
wszczętym przez syndyka, ten ostatni bo
wiem zastępuje wszystkich wierzycieli 
konkursowych, a stąd brak interesu praw
nego po stronie jednego z wierzycieli2).

Z zasady monopolu syndyka odnoszą
cego się jedynie do dochodzenia prawa za
skarżenia wynika przede wszystkim, że 
prawo zaskarżania poszczególnego wierzy
ciela z chwilą ogłoszenia upadłości nie ga
śnie, nawet wtedy, gdy przed ogłoszeniem 
upadłości prawa tego nie dochodził. Na
stępuje tylko, jakkolwiek nie we wszyst
kich przypadkach, zmiana w osobach u- 
prawnionych do dochodzenia prawa za
skarżania. Zgaśnięcie nastąpi dopiero na 
skutek świadczenia trzeciego na rzecz ma
sy upadłościowej, przez oddalenie syndy
ka w procesie wszczętym przeciw trzecie
mu, w końcu przez zrzeczenie się prawa

2) Por. A llerhand  Prawo upadłościowe i pra? 
wo o postępowaniu układowym , W arszaw a 1937, 
str. 291; Bartsch K onkursordnung, Ausgleichsord? 
nung und Anfechtungsordnung, W ien 1916, t. I, 
str. 293; Ehrenzweig Kommentar zur Anfechtung? 
sordnung, W ien  1916, str. 343—344; Lehmann 
Kommentar zur óster. Konkurs — A usgleichs — 
und Anfechtungsordnung, W ien 1916, t. I, str. 317; 
Rosm arin Kommentar zur Anfechtungs ordnung, 
W ien 1915, str. 58; orzeczenie Sądu Rzeszy, t. 36, 
str. 369. Innego zdania są np. G aw las = Jonsik . Pra? 
wo upadłościowe i prawo o postępowaniu układo? 
wym, Poznań, str. 75; Harhnann=Meikel Gesetz 
betreffend die Anfenchtung von Rechtschandlun? 
gen eines Schuldners ausserhalb des Konkurses, 
w yd . VI, Berlin  1913, str. 315.
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zaskarżania przez syndyka. Nie można 
również przyjąć jakoby z chwilą ogłosze
nia upadłości następowało materialne 
przejście istniejącego po stronie poszcze
gólnego wierzyciela prawa zaskarżania na 
ogół wierzycieli konkursowych. Najsłusz
niejszą wydaje się jedynie konstrukcja, u- 
ważająca, że z chwilą ogłoszenia upadłości 
powstaje samoistne i odrębne prawo do
chodzenia prawa zaskarżania przez syndy
ka jako przedstawiciela wierzycieli kon
kursowych, z tym, że może on na mocy po
zytywnego przepisu wejść do prowadzone
go przez wierzyciela procesu.

Art. 56 pr. upadł, nie daje odpowie
dzi na pytanie, czy monopol syndyka od
nosi się i do dochodzenia prawa zaskar
żania w  drodze zarzutu. Na pierwszy rzut 
oka, w  oparciu o brzmienie tego artykułu, 
możnaby sądzić, że wierzyciel i po ogłosze
niu upadłości może dochodzić prawa za
skarżania w  tej formie. Z ogólnej jednak 
tendencji i podstawy art. 56 pr. upadł., 
wynika, że raczej należy przyjąć jako za
sadę, że monopol syndyka obejmuje i do
chodzenie prawa zaskarżania w drodze za
rzutu, o ile proces wszczęty przez trzecie
go wszczęty został po ogłoszeniu upadło
ści3).

W ięcej wątpliwości nasuwa się wte
dy, gdy wierzyciel przed ogłoszeniem u- 
padłości dochodził już prawa zaskarżania,

3) T ak też przyjm owano w  większości i na tle
prawa austr., mimo braku w yraźnego w  tym  kie*
runku przepisu — por. np. Bartsch w. c. str. 296; 
Lehmann w. c., str. 317. Innego zdania jest np. 
Fhrenzweig w. c., str. 351. Natom iast na tle prawa 
niem . w  większości przyjęto , że w ierzycie l docho* 
dząc praw a zaskarżania w  drodze zarzutu, nie do* 
chodzi w stosunku do trzeciego roszczeń obliga* 
cyjnych , lecz praw  rzeczowych, w yn ikających  z 
uprzedniego zazw yczaj zajęcia, a za tym, iż w tedy 
jest już  w ierzycielem  odrębnym , por. np. Hart= 
mann * Meikel w. c., str. 315; Warneyer Anfech* 
tungsgesetz, Berlin  1933, str. 191, a przede wszyst* 
kim Walsmann w Iherings Jahrb iicher tom 49, str. 
297 i nast.

lecz proces ten nie został jeszcze prawo
mocnie zakończony.

Art. 57 § 1 pr. upadł, ogólnikowo sta
nowi o prawie wejścia syndyka do spra
w y wszczętej przez wierzyciela, nie w yja
śniając bliżej, jak i jest charakter tego wej
ścia, jaka winna być jego forma, nic nie 
mówi o zmianie i rozszerzeniu żądania po
zwu, zmianie podstawy powództwa, a co 
najważniejsze nie rozstrzyga co się dzieje 
z procesem z chwilą ogłoszenia upadłości 
i jak i jest los tego procesu w przypadku, 
gdy syndyk do niego nie wejdzie. W szyst
kie te zagadnienia zasługują na szczególne 
zainteresowanie, tym więcej, że praktyka 
polska w tym kierunku nie może się oprzeć 
na zasadach praw dotychczasowych, wo
bec odmiennych pozytywnych norm.

W edle dotychczasowego prawa niem. 
i austr. z chwilą ogłoszenia upadłości na
stępowała przerwa postępowania na czas 
trwania postępowania konkursowego. K. 
p. c. nie zna przerwy postępowania, a za 
odpowiednik możnaby przyjąć zawiesze- 
szenie i za taką koncepcją zdają się prze
mawiać motywy do poi. pr. upadł.4), jak 
kolwiek tego w zdecydowanej formie nie 
wypowiadają. Pod uwagę ewentualnie 
wchodzićby mógł art. 193 lub 190 k. p. c. 
Art. 193 kpc., jak to z jego brzmienia w y
nika, stosuje się wyłącznie do tych przy
padków, w których ogłoszono upadłość, 
co w naszym procesie nie zachodzi i z tych 
względów analogiczne zastosowanie tego 
art. prawnie jest nieuzasadnione3). Nie 
można również zastosować art. 190 kpc. w 
części mówiącej o utracie zdolności proce
sowej strony. Już bowiem i na tle prawa 
dotychczasowego zgodnie przyjmowano, 
że przerwa powoduje jedynie utratę legity-

4) U zasadnienie projektu praw a upadłościo* 
wego, W arszaw a 1935, str. 52. Lauter. Prawo upa* 
dłościowe i prawo o postępowaniu układowym , 
W arszaw a 1935, str. 65 w yraża się niejasno.

5) T ak jednak Allerhand w. c., str. 295.
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macji rzeczowej do prowadzenia procesu, 
co nie jest równoznaczne z utratą zdolno
ści procesowej0). W  polskim prawie upadł, 
wierzyciel nawet tej legitymacji nie traci, a 
tym bardziej nie traci zdolności proceso
wej. Z tych więc powodów na tle prawa 
polskiego należy przyjąć, że wszczęty pro
ces nie ulega zawieszeniu z urzędu.

Z powyższych zasad wynikają dalsze 
wnioski. Przede wszystkim widoczne jest, 
że wejście syndyka do procesu nie jest 
wejściem z samego prawa, zachodzącym 
ipso iure z chwilą ogłoszenia upadłości, a 
przeciwnie wejście jest samoistne i odręb
ne. Tym bardziej niema podstawy do przy
jęcia jakoby syndyk występował odtąd 
jako ustawowy zastępca wierzyciela. Za
chodzi wyłącznie zmiana w prawie prowa
dzenia procesu w charakterze strony, a w 
konsekwencji tego słuszne jest twierdzenie, 
że sędzia w razie wejścia syndyka winien 
postanowieniem wyłączyć wierzyciela od 
udziału w  procesie.7).

Syndyk do przystąpienia do sporu nie 
potrzebuje ani zgody dotychczasowych 
stron, ani nie jest obowiązany do zawia
domienia ich o wejściu, dalej wobec cha
rakteru przystąpienia uprzednie czynności 
procesowe stron zachowują swą moc tak
że i w stosunku do syndyka, w końcu syn
dyk może przystąpić w każdym stadium 
postępowania, z tym ograniczeniem, że 
winno ono nastąpić w czasokresie z art. 56 
zd. 2 pr. upadł. Przystąpienie może nastą
pić niezwłocznie po ogłoszeniu upadłości, 
a nie dopiero po jego uprawomocnieniu, 
przyczem może ono także nastąpić w sto
sunku do procesu prowadzonego nawet 
przez tego z wierzycieli, który nie zgłosił 
swej pretensji w postępowaniu upadłościo

6) por. np. Jaeger Die G laubigeranfechtung 
ausserlralb des Konkurses auf die G rundlage des 
Gesetzes vom 1879, Berlin  1905, str. 288.

7) Korzonek. Prawo upadłościowe i prawo o
postępowaniu układowym , Kraków 1936, str. 224.

wym. Tu należy dodać, że w razie przystą
pienia, do syndyka nie stosują się upraw
nienia specjalne przewidziane przepisami 
szczególnymi, w szczególności nie stosuje 
się do niego przepis art. 53 p. 1. przepisów 
o kosztach sądowych8). Prawo upadłościo
we nie przewiduje również specjalnej for
my wejścia do procesu, wystarcza więc, 
gdy syndyk pisemnie zawiadomi Sąd o za
miarze wstąpienia w proces.

M ając na uwadze, że syndyk reprezen
tuje wierzycieli konkursowych, a samo 
świadczenie w rezultacie będzie miało miej
sce na rzecz masy upadłościowej, posiada 
on pewne szczególne uprawnienia proceso
we: w szczególności może zmienić żądanie 
pozwu obejmując i osobę trzecią obowiąz
kiem świadczenia na rzecz masy upadło
ściowej, także może rozszerzyć żądanie po
zwu, żądając zasądzenia wszystkiego co z 
masy upadłościowej na skutek zaskarżonej 
czynności upadłego, wyszło lub do niej nie 
weszło. W yn ika to ze stanowiska praw
nego syndyka i przepisu art. 58 § 1 pr. 
upadł i co więcej należy uznać, że nie tylko 
syndyk ma prawo dokonania tych zmian 
w pozwie, ale należy sądzić, że stanowią 
one obowiązek syndyka.

Takiemu rozwiązaniu nie sprzeciwia 
się zresztą art. 212 kpc. Nasuwa się jednak 
pytanie, czy syndyk może także oprzeć 
swój wniosek w  przedmiocie zaskarżenia, 
w razie wejścia do procesu także na innej 
podstawie, w szczególności na przyczynach 
z art. 53 lub 54 pr. upadł, i czy wtedy nie 
zachodzi już zmiana powództwa. Na tle 
praw dotychczasowych przyjmowano, że w 
tym przypadku ma miejsce zmiana po
wództwa i to stanowisko należy zająć na tle 
prawa polskiego a w konsekwencji uznać, 
że taką zmianę syndyk może uskutecznić 
tylko w razie istnienia warunków w art. 
211 §1 kpc. przewidzianych. Syndyk bo-

8) Altman. Prawo upadłościowe, W arszawa 
1936, str. 132.
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wiem w razie wejścia do procesu dochodzi 
zaskarżenia opartego na takiej samej pod
stawie, na jakiej było oparte żądanie wie
rzyciela, wstępuje w prawa wierzyciela ja 
ko strony, wierzyciel zaś nie może docho
dzić zaskarżenia z przyczyn wymienionych 
w art. 53 i 54 pr. upadł.

W  prawie niem. i austr. mieścił się 
specjalny przepis, że syndyk, o ile do pro
cesu nie wszedł, mógł wnieść odrębną skar
gę przeciw trzeciemu. Na tle prawa polskie
go do takiego wniosku dojść nie może. 
Skoro bowiem wszczęty przez wierzyciela 
proces nie ulega zawieszeniu z chwilą ogło
szenia upadłości, wytoczenie powództwa 
opartego na tej samej przyczynie zaskarże
nia, względnie innej, lecz wymienionej w 
k. z., byłoby dochodzeniem tego samego 
roszczenia w dwóch procesach, syndyk bo
wiem dochodziłby równocześnie tego sa
mego przedmiotu, raz jako syndyk masy 
samoistnie, a drugi raz jako reprezentant 
wierzyciela, który proces wszczął9). Stąd 
w  takim przypadku pozew syndyka należy 
odrzucić.

Z brzmienia art. 57 § 1 pr. upadł, w y
nika, że prawo wejścia syndyka nie odno
si się do procesów takich, w których wie
rzyciel dochodzi prawa zaskarżania w dro
dze zarzutu. Ten bowiem artykuł mówi o 
sprawach wszczętych przez wierzyciela, 
przy takiej zaś formie dochodzenia spra
wa jest wszczętą przez trzeciego. Do takie
go wniosku doszła też nauka na tle prawa 
niem. i austr., jakkolwiek spotykamy tam 
rozmaite poglądy w uzasadnieniu tego sta
nowiska.

W  razie wejścia do procesu, wierzy
cielowi należy się stosownie do art. 57 § 2 
pr. upadł., zwrot poniesionych kosztów. 
Z brzmienia tego przepisu niewątpliwie

9) Do takiego rezultatu dochodzi i Aller= 
liand w. c., str. 297, jakko lw iek  w  drodze innego
rozumowania.

wynika, że chodzi tu o zwrot wszystkich 
kosztów poniesionych, a więc nie tylko ce
lowych lub tych, któreby wierzycielowi by
ły przyznane w razie wygrania procesu. O- 
graniczenie wynika jedynie z tego, że ko
szta te należy zwrócić z uzyskanej części 
majątku upadłego. Ta pretensja wierzycie
la jest pretensją do masy. Oczywiście pre
tensja wierzycielowi nie przysługuje wte
dy, gdy syndyk do procesu nie wszedł, 
gdy żądanie jego zostało oddalone, w 
końcu gdy trzeci nie świadczył lub egzeku
cja na jego majątku była bezskuteczna.

Z art. 58 §1 pr. upadł, wynika, że syn
dyk może skorzystać z prawomocnego w y
roku uzyskanego przez wierzyciela przed 
ogłoszeniem upadłości, a także i prowadzić 
egzekucję, wszczętą już przez wierzyciela, 
na tle bowiem prawa polskiego, zajęcie nie 
daje sądowego prawa zastawu, a więc i wie
rzyciel nie staje się wierzycielem odręb
nym. Przede wszystkim tu należy zazna
czyć, że na tle prawa polskiego niema pod
stawy pozytywnej do zawieszenia postę
powania egzekucyjnego10) i z tego to głów
nie powodu nasuwają się wątpliwości, jak 
procesowo przeprowadzić wyżej wymienio
ne uprawnienia syndyka. Logiczniejsze w y
daje się stanowisko Allerhanda, który w y
chodząc z założenia, że inne jest roszczenie 
wierzyciela, które ma być egzekwowane, a 
inne roszczenia syndyka (tam żądanie do
zwolenia egzekucji na przedmiocie zaskar
żonej czynności — tu roszczenie o zwrot 
tego co z majątku dłużnika upadłego w y
szło lub do niego nie weszło na skutek za
skarżonej czynności) dochodzi do wnio
sku, że syndyk musi wnieść nowy pozew 
o wydanie masie opierając się na wyroku, 
uzyskanym przez wierzyciela. Inne stano
wisko zajmowała nauka i orzecznictwo

10) Innego zdania jest Allerhand w. c., str.

1:1) L. c. str. 305.
302.
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niem. i austr.12), przyjmując, że syndyk 
jest uprawniony do żądania nadania klau
zuli wykonalności z uwidocznieniem przej
ścia uprawnienia na niego. Na tle prawa 
polskiego wchodziłby więc w zastosowanie 
art. 534 kpc. W  tym ujęciu syndyk mógł
by przeprowadzić egzekucję, względnie 
wejść do postępowania egzekucyjnego i 
żądać świadczenia na rzecz masy w takim 
rozmiarze, w jakim wyrok uzyskany przez 
wierzyciela orzekał obowiązek zwrotu. 
Stanowisko to jest prostsze i jedynie żało
wać należy, że wśród zwolenników tego 
poglądu nie znajdujemy bliższego uza
sadnienia tego stanowiska. Stanowi
sko pierwsze prowadzi do niepo
myślnych rezultatów praktycznych, w 
szczególności wobec tego, iż postę
powanie egzekucyjne nie ulega zawie
szeniu, trzeci jest narażony na podwójną 
egzekucję, a nadto syndyk w celu uniemo
żliwienia wierzycielowi zaspokojenia mu
siałby wnieść przeciwko niemu pozew o za
niechanie prowadzenia egzekucji, względ
nie o wydanie na rzecz masy tego, co uzy
skał w drodze egzekucji. I trzeci nie mógł
by wnieść skargi z art. 566 kpc., powodo
wałoby to bowiem umorzenie egzekucji, 
zaś z analizy art. 57 § 3 pr. upadł, wynika, 
że umorzenie egzekucji nie może mieć w 
praktyce miejsca. Z tych względów stano
wisko drugiego wydaje się być słuszniej
sze, tym bardziej, że niewątpliwie w razie 
ogłoszenia upadłości mamy do czynienia 
z przejściem uprawnień egzekucyjnych 
wierzyciela na syndyka jako przedstawicie
la wszystkich wierzycieli konkursowych, 
zaś dla trzeciego jest obojętne, czy świad
czy wprost masie, czy też wierzycielowi 
dozwala na zaspokojenie jego pretensji. 
Naturalnie syndykowi pozostaje prawo 
wniesienia pozwu o świadczenie pozostałej 
części na rzecz masy, jednakowoż nie mo

12) Por. np. H artmann = Meikel w. c., str. 311;
W ameyer w. c., str. 193.

że on nie skorzystać z uzyskanego wyro
ku lub z przeprowadzanej egzekucji, a 
wszcząć nowy spór.

O ile syndyk do procesu nie wszedł, 
lub nie chce skorzystać z prawomocnego 
wyroku, wierzyciel może dalej prowadzić 
proces, lub wszcząć egzekucję, gdyż do po
zbawienia go tego prawa niema pozytyw
nej podstawy13), stąd powoływanie się w 
takim przypadku na art. 60 pr. upadł, jest 
niepotrzebne14).

W  razie umorzenia lub uchylenia po
stępowania upadłościowego przed ukoń
czeniem sprawy, wierzyciel, który wszczął 
sprawę, może prowadzić dalej proces, obej
mując go w takim stanie, w jakim wówczas 
będzie się znajdował. O tym wyraźnie sta
nowi art. 57 § 3 pr. upadł. Odnosi się to 
do spraw, do których syndyk wszedł i je
dynie do tego procesu, który ten wierzyciel 
uprzednio prowadził. I tu, jak z wyżej 
przedstawionych zasad wynika, nie ma mo
w y o odżyciu dawnego roszczenia wierzy
ciela, względnie o przejściu roszczeń syn
dyka na wierzyciela. Prawo upadłościowe 
nie wspomina, czy wierzyciel ma te same 
prawa i w przypadku ukończenia postępo- 
>vania upadłościowego. Uznać jednak nale
ży, że prawo to przysługuje mu i wtedy, 
gdyż do pozbawienia tego uprawnienia 
niema żadnej podstawy prawnej15) i analo
giczne stanowisko zajmowano też na tle 
praw dotychczasowych. Za takim rozwią
zaniem przemawia nadto art. 221 i 222 pr. 
upadł.10). Analogicznie powyższe upraw-

13) Altman w. c., str. 133.
Ił) Allerhand 1. c., str. 299 inaczej.
15) Altman w. c„ str. 134; Lauter w. c., str. 

176; Uzasadnienie do pr. upadł., str. 54. Innego 
zdania jest Allerhand w. c. str. 301.

16) Um orzenie postępow ania nastąpi dopiero 
w tedy, jeżeli w ierzyciel po ukończeniu, umorzeniu 
lub  uchylen iu  postępowania upadłościowego w  za« 
kreślonym  przez sąd czasokresie nie złoży oświad* 
czenia co do w ejścia do postępow ania lub odmówi 
w ejścia — Korzonek w. c., str. 698.
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nienia należy stosować i do prawa wszczę
cia egzekucji jak  i prawa kontynuowania 
egzekucji.

W ierzyciel, który przed ogłoszeniem 
upadłości nie wniósł powództwa, mimo 
braku wyraźnego przepisu w tym kierun
ku, niewątpliwie może po ukończeniu, u- 
morzeniu lub uchyleniu postępowania upa
dłościowego, wnieść pozew, niema bowiem 
żadnego uzasadnienia do przyjęcia kon- 
sumcji powstałego prawa zaskarżania

MARIAN K. D ZIEW AN O W SKI

Reforma złotego w r. 1927
Reforma w alu ty  polskiej w latach 1924—1927 

stanowi organiczną całość.
Dokonała się ona jednak  w dwu etapach; 

p ierw szy to reform y Grabskiego w  r. 1924, drugi 
to umocnienie złotego przez pożyczkę stabiliza* 
cy jną w  r. 1927.

Dwuetapowość w ysiłków  zm ierzających do 
napraw y w alu ty  jest również cechą charaktery* 
styczną reform y niem ieckiej i. sow ieckiej (przejście 
od Rentenmarki de Reichsmarki oraz sowznaku do 
czerwienca dziesięcio rublow ego).

P ierw szy etap naszych zasadniczych przemian 
w alutow ych to okres od 15 stycznia 1924 do lipca 
1925; nastąpiła wówczas likw idac ja  m arki i wpro* 
wadzenie złotego na poziomie 5,18 za dolara.

Zachwianie rów now agi w  całym życiu  gospo* 
darczym  Polski spowodowało odstąpienie od pa* 
rytetu, na którym  złoty utrzym ał się tylko  18 mie* 
sięcy. Zniżka kursu dokonała się od sierpnia 1925 
do czerwca 1926 r.

Poprawa kon iunktury, przywrócenie równo* 
w agi gospodarczej oraz polepszenie • sy tuacji skar* 
bowej pozwoliło na faktyczną stabilizację złotego 
na poziomie około 9 zł. za dolara.

Okres stab ilizacji faktycznej, to 15 m iesięcy 
od lipca 1926 do października 1927 r., został przy* 
p ieczętowany rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej 
z 13/X * 1927 przeprowadzającym  stabilizację zło* 
tego na poziomie 8,94 za dolara.

Ten drugi etap jest przedmiotem niniejszego 
artykułu.

Opanowanie spadku i faktyczna stab ilizacja 
złotego b yła um ożliw iona poprawą i ożywieniem 
we wszystkich dziedzinach gospodarstwa narodo*

przez ogłoszenie postępowania upadłościo
wego. Należy jednak podkreślić, że mo
żliwe to będzie tylko wtedy, gdy nie upły
nął jeszcze 5-letni czasokres z art. 293 § 1 
k. z., ten bowiem jako prekluzyjny nie ule
ga przerwie ani zawieszeniu na czas postę
powania upadłościowego, z drugiej zaś 
strony na to prawo nie wywiera wpływu 
fakt niezachowania przez syndyka czaso
kresu z art. 56 pr. upadł.

w ego ; uw idocznia się to w yraźnie w  spadku bezro* 
bocia, które w  r. 1926 w yraziła się cyfrą 256 tys. 
w  r. zaś 1927 spadła na 116 tys., w tym samym zaś 
czasie liczba zatrudnionych podniosła się z 591 
na 792 tys.

W ażnym  czynnikiem  było tu również poważ* 
ne rozszerzenie wewnętrznego rynku  zbytu  z jed* 
nej strony w  skutek wzrostu cen produktów roi* 
nych przy równoczesnym utrzym aniu na dawnym  
poziomie cen w ytw orów  przem ysłowych, co zwięk* 
szyło siłę nabyw czą ludności ro lniczej, z drugiej 
zaś strony spadek bezrobocia i wzrost płac w  prze* 
m yślę i  górnictw ie pow iększył siłę nabyw czą sze* 
rokich warstw  robotniczych.

W  drugiej połowie r. 1926 i w  r. 27 zaznacza 
się szybk i wzrost kap ita lizacji wew nętrznej; posia* 
dacze kapitału zaprzestają n ieprodukcyjnej tezaury* 
zacji, natomiast zaczynają, początkowo nieśmiało, 
lokować swoje oszczędności w  bankach i innych 
instytucjach kredytow ych , co ilustru ją  cyfry  —  
globalna suma wkładów na dzień 30/VI*26 — 
745,8 m ilion, zł. — na 30)IX*27 — 1,616 m ilion, zł.

W  tym  samym czasie instytucje te udzieliły 
o 1 m iliard  zł. w ięcej kredytów  niż w okresie po* 
przednim, przyczem jest rzeczą charakterystyczną, 
że rolę dom inującą odgryw ają tu instytucje prywat* 
ne a nie Bank Polski.

W zględne nasycenie kredytow e rynku  wy* 
w ołuje obniżenie stopy procentowej, wobec czego 
rząd zm uszony jest w ydać ustawę obniżającą le* 
galne maksimum stopy procent, z 18 na 12.

Poprawa kon iunktury uw idocznia się w 
ożywieniu na giełdzie; akcje Banku Polskiego 
szybko id ą  w  górę z 49,6 w  czerwcu 26, na 103,7 w 
lipcu 27 i 160 w  październiku tegoż roku.
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Równocześnie zostaje osiągn ięty warunek 
sine qua non każdej reform y w alu tow ej: równo; 
waga budżetowa, sytuacja bowiem skarbow a, ma 
dłuższą metę w pływ  decydu jący  na położenie 
ekonomiczne kra ju .

Budżet na rok 1926 został zrównoważony 
dzięki podwyżce cen produktów m onopolowych 
oraz w prow adzenia 10% dodatku do podatków, 
celem zrównoważenia spadku obciążenia podatko; 
wego wskutek dew aluacji złotego.

W  ciągu drugiego półrocza 1926 r. ukazu ją 
się już nadwyżki budżetowe w  sumie 125 m ilio ; 
nów zł., dodatnie saldo za cały rok 1926 wynosi 
52,6 m ilion, zł. N adw yżki te będące specyficzną 
formą kap italizacji, ulokow ane w  B anku Polskim 
um ożliw iają mu zwiększenie ekspansji kredytow ej.

Równocześnie rząd rozpoczyna systematyczne 
zmniejszanie nadmiernego obiegu bilonowego, któ ; 
ry  kurczy się z 459,7 m ilion, zł. na 30/VI;26; na 
309,3 m ilion, zł na 31^X11 ;  27 roku.

Sytuacja  B anku Polskiego u lega również po; 
prawie.

Na skutek faktycznej stab ilizac ji i  ogólnego 
wzrostu zaufania powiększa się podaż dewiz i was 
lu t, których zapasy w B. P. w zrastają z 78,5 m ilion, 
zł. na 30/VI » 26 na 218,9 m ilion, zł. na 30/VI s 27 r. 
W ym iana do larow a jest w  tym  czasie uskutecznia; 
na praw ie bez zmian na poziomie 9 zł.

Pokrycie kruszcowe wzrasta ze 144 na 405 
m ilion, zł., procentowo zaś z 33,5 na 49,1, obieg 
banknotów z 427,8 na 842,6 m ilion, zł.

Ta korzystna sytuacja pozw ala B. P. jeszcze 
w jesien i roku 26 na w ykup 10 m ilion, dolarów 
złota zastaw ionego w  roku ubiegłym  w  B anku 
A ngielskim  w  Londynie jako  zastaw pożyczki 
dzielonej mu przez now ojorski bank em isyjny. 
M imo tego zdecydowano się na razie złoto pozo; 
stawić w depozycie w  Londynie.

W  czasie rokowań o tą pożyczkę prowadzo; 
nych w im ieniu B. P. przed dra. Feliksa M łynar; 
skiego, gubernator Federal Reserve Banku dał do 
zrozum ienia, że zaproszenie przez Polskę prof. 
Kemmerera „międzynarodowego lekarza walut“, jak  
go nazyw a Irw ing Ficher, w charakterze rzeczo; 
znawcy, zrob iłoby dobre wrażenie w  Stanach 
Zjednoczonych i ułatw iłoby ewentualną pomoc 
kapitału am erykańskiego w  razie konieczności ze; 
wnętrznego poparcia dokonyw anych reform.

Rząd zaprosił wówczas prof. Kemmerera, któ ; 
r y  w  końcu grudnia 1925 r. p rzybył do W arszaw y 
na dw utygodniow y pobyt.

Reforma G rabskiego dokonana była samo; 
dzielnym  wysiłkiem  gospodarstwa polskiego, jed ; 
nak m iędzy innym i zbyt mały zapas w alu t i de;

w iz nie pozwolił na ostateczne je j w ykończenie: 
złoty załamał się.

G dy chodziło więc o w ybranie drogi na przy; 
szłość: dążyć do stab ilizac ji złotego na nowym , 
niższym  poziomie o własnych siłach, czy też szu; 
kać pomocy i  oparcia w międzynarodowej pożycz; 
ce, starły się dwa k ierunki, z których żaden nie 
mógł początkowo zdobyć decydującej przewagi. 

W ahan ia te trw ały aż do początków roku 26. 
P rzyjazd  bowiem prof. Kemmerera wpłynął 

decydująco na dalszy przebieg w ypadków : odtąd 
w M inisterstw ie Skarbu prze ważyła tendencja sta; 
ran ia  się o pożyczkę w  N owym Jorku.

Prof. Kemmerer przed w yjazdem  z Polski 
przedłożył M inistrow i Skarbu szereg treściw ie uję; 
też finansowych obszerniej um otywowanych,
a ogłoszonych drukiem  łącznie z w yn ikam i jego 
drugiego pobytu.

Za drugim  nawrotem prof. Kemmerer p rzyje ; 
chał z całym sztabem współpracowników na dzie; 
sięcio tygodniow y pobyt do W arszaw y od 3 lipca 
do 17 września 26 r.

W  czasie pierwszej swej w izy ty  w  Polsce
prof. Kemmerer w yraził pogląd, że można i należy 
podnieść złotego do pierwotnego parytetu. Uważał 
on tę politykę za możliwą i pożądaną z uw zględ ; 
nieniem ówczesnego poziomu cen towarów i usług.

Jednak  m iędzy pierwszym  a drugim  pobytem
prof. Kemmerera ceny znacznie wzrosły.

Ta okoliczność skłoniła go do opowiedzenia 
się za inną p o lityką : uznał on m ianowicie stab ili; 
zację na poziomie 9 zł. za dolara za wskazaną, po; 
p ierając tym  samym politykę Banku Polskiego.

Radził on pozatym  niezadowolnić się stab ili; 
zacją faktyczną, lecz przystąpić rychło :

1) do stab ilizacji legalnej złotego na ówczes; 
nym poziomie, czyli około 9 zł. za dolara, 
czyli do dew aluacji złotego z r. 1924 o 70% ;

2) do w ykup ien ia całego kapitałowego p ien ią; 
dza zdawkowego monetami srebrnym i;

3) do podjęcia w ypłat w  złocie;
4) do wprow adzenia 40% pokrycia, w yw iera ją ; 

cego uspakający wpływ  na psychikę szero; 
kich mas ludności, nieufnej po dośw iadczę; 
nich okresu inflancji i wstrząsów mone;

tarnych.
D ając powyższe rad y  prof. K. w ypow iedział 

się za pożyczką, gdyż tylko  zaciągnięcie pożyczki 
zagranicznej mogło doprowadzić do w ykonan ia w 
całości jego zleceń*).

Doświadczenia reform y Grabskiego w ykaza ; 
ły  dobitnie do jak iego  stopnia szczupły zapas

*) Prof. A dam  K rzyżanowski „Polityka i go ; 
spodarstwo" str. 553 — 6.
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kruszców oraz w alut uzależnia, powoduje uzależ* 
nienie się od falowań kooniukturalnych.

Z resztą społeczeństwo polskie zdemoralizo* 
wane długotrwałym okresem in flacji oraz rozcza* 
row ana zachwianiem  się pierwszej reform y wyka* 
zywało dużą nerwowość.

Z jaw isko zbytniego zaufania do pokrycia 
kruszcowego występujące zw ykle po okresach 
przewrotów i k ryzysów  mometarnych, zatapiają* 
cych społeczeństwo pow odzią papieru, zwane przez 
francuskich ekonomistów „fetichisme de l ‘or“ wy* 
stąpiło w  Polsce z ogromną siłą, której przeciwsta* 
w ić możnaby to ty lko  w ysokie, w yższe niż w  wa* 
runkach norm alnych, pokrycie kruszcowo * dewi* 
zowe.

Początkowo am erykańskie sfery finansowe 
uzależn iły udzielen ie pożyczek od zaw arcia trak* 
tatu handlow ego polsko * niem ieckiego, gdy jed* 
nak N iemcy zerw ały um yślnie rokow ania wykazu* 
jąc maksimum złej w oli, warunek ten został cof* 
n ięty .

Odrzucone zostały przez Polskę wszelkiego 
rodzaju propozycje godzące w naszą suwerenność 
państwową jak  projekt kontro li Ligi N arodów , lub 
zgoła ub liżające, jak  żądanie gw arancji pożyczki 
w  postaci obiektów będących własnością Rzplitej 
w G dańsku, które, w  razie ewentualnej odmowy 
spłaty pożyczki, m ogłyby się znaleźć pod obstrza* 
łem flo ty am erykańskiej.

Zasadniczo rokow ania o pożyczkę rozłożono 
na trzy odrębne, ale wzajem nie uwarunkowane 
etapy.

Przede wszystkim  chodziło o ułożenie pla* 
nu stabilizacyjnego, uznanego za ostateczną rękoj* 
mię pom yślnego zakończenia rokowań, powtóre o 
udzielenie kredytów na wypadek potrzeby Ban* 
kow i Polskiem u ze strony innych banków  emisyj* 
nych, potrzecie wreszcie o udzielenie pożyczki 
Państwu Polskiemu.

Przedmiotem rokowań b yły  dw ie pożyczki, 
przyczym  zgóry ustalono, że obie m ają być mię* 
dzynarodow e z przew ażającym  udziałem St. Zjed* 
noczonych, ze w zględu na ogromną zasobność 
rynku  pieniężnego w  N owym  Y orku.

M inister Skarbu w ydelegow ał z końcem stycz* 
n ia  1927 r. prezesa B anku Polskiego dra Feliksa 
M łynarskiego oraz prof. A dam a Krzyżanowskiego 
do Nowego Jo rku  celem zaznajom ienia kierowni* 
ków tamtejszego banku em isyjnego oraz kapitali* 
stów pryw atnych, z treścią projektów  w alutow ych 
naszego rządu, przyczym  Federal Reserve Bank 
podjął się zaznajomić z niem i inne banki emisyj* 
ne.

Dnia 3 czerwca w Warszawie plan stabiliza* 
cyjny został ostatecznie opracowany, zaś 13/X*27

ogłoszono go w  Dzienniku U staw  (N r. 88, p. 789 
i 790) wraz z rozporządzeniem P. R. dotyczącym  
stab ilizac ji złotego.

Zgodnie z umową zagraniczne banki emisyj* 
ne natychm iast p rzyznały Bankow i Polskiem u 20 
m ilion, dolarów  kredytu  na w ypadek potrzeby, 
z czego czwartą część przeszło wziął na siebie Fe* 
deral Reserve Bank.

N astępnie należało przystąpić do trzeciego 
punktu program u: do zaciągnięcia pożyczki przez 
państwo.

Jednak  w  lecie w arunki rynku  amerykańskie* 
go nie b yły  korzystne d la  em isji w iększej pożyczki, 
bowiem w  tym okresie kurs akcji i ob ligacji miał 
tendencję zniżkową.

W  lipcu rząd polski uzyskał od bankierów , z 
którym i przeprowadził rokow ania, zaliczkę w 
kwocie 1,5 m ilion, dolarów , której jednak  nie pod* 
ją l ; dalsze rokow ania odroczono do jesien i.

Przedmiotem jesiennych układów było nieo* 
mai wyłącznie uzgodnienie wysokości kursu emi* 
syjnego i terminu am ortyzacyjnego. W  toku ostat* 
nich układów rząd uzyskał podw yżkę kursu emi* 
syjnego wzamian za zobowiązanie się do umorzę* 
n ia pożyczek w  krótkim  term inie. Ostatecznie 13 
października zakończone zostały prowadzone od 
grudn ia rokowania.

W  parę dni później zebrała się, zgodnie 
z przepisam i konstytucji, kom isja kontro li długów, 
która zatw ierdziła zaciągnięcie pożyczki w  im ieniu 
Izb Ustawodawczych.

W  dniu 5 listopada odbyło się nadzw yczajne 
w alne zebranie akcjonariuszy B anku Polskiego, 
które zatw ierdziło zm iany statutu przewidziane 
planem stab ilizacyjnym  (zatw ierdzone rozporządzę* 
niem P. R. z 5/XI * 27. Dz. U . Nr. 97, p. 856).

Ostatecznie pożyczka została zaciągnięta w 
kwocie nom inalnej 62 m ilion, dolarów  i 2 m ilion, 
funtów, kap itały  poszczególnych państw, wzięły 
w  niej udział w następującej w ysokości:

U . S. A . 47 m ilion, doi.
H olandia 4 „
Szwecja 2
Szw ajcaria 6 „
Francja 2 „
Polska 1 „
A n g lia  2 m ilion funtów

Razem więc około 640 milion, zł.

Pożyczkę emitowano po kursie 92, w Londy* 
nie i Nowym Jorku; funtową w odcinkach po 100 
i 500 £., dolarową po 100, 500 i 1000 dolarów.

Oprocentowanie ustalono po długich pertrak* 
tacjach na 7% , okres amortyzacyjny do r. 1945. Po* 
życzka została zabezpieczona dochodami z ceł,
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które m iały wpływać na rachunek w ierzycie li w 
Banku Polskim.

Procenty i zwrot (103 za 100) uiszcza Skarb 
w  dolarach w  złocie, obligacje i kupony zostały 
zwolnione od danin państwowych.

Plan stab ilizacyjn y  będący wytworem  współ* 
pracy ekspertów polskich z am erykańskim i, z prof. 
Kemmcrerem na czele, w ykorzystyw ał przede 
wszystkim  dośw iadczenia reform y roku 1924.

P lan ten w ysuw ał jako  cel główny uzdrowię* 
nie finansów państwowych przez zapewnienie na 
przyszłość rów now agi budżetowej, do czego miały 
służy budżety miesięczne, powiększenie preroga* 
tyw  M inisterstwa Skarbu oraz zw iększenie rezerw 
skarbow ych. Rząd zobowiązał się do składania 
wolnych funduszów skarbowych wyłącznie w B. 
P„ ograniczenia pożyczek sam orządowych, nieza* 
ciągan ia pożyczek na cele budżetowe w  ciągu lat 3, 
a pożyczek produkcyjnych  tylko  za zgodą doradcy 
finansowego.

Drugim celem było uzdrowienie obiegu pies 
niężnego.

Plan stab ilizacyjn y  przew idyw ał zmniejszenie 
obiegu bilonowego z 360 („ inflacja b ilonowa") 
na 320 m ilj.; operacja ta miała być dokonana 
z przeznaczonych na to sum pochodzących z po* 
życzki.

Poza tym  utworzono stanowisko doradcy fi* 
nansowego rządu polskiego na czas w ykonyw an ia 
p lanu ; doradcą tym  został podsekretarz 
skarbu — Devey, któ ry wszedł również do rady 
B anku Polskiego.

Rozdział kredytów  został przeprowadzony w 
sposób następujący — na uzdrow ienie finansów 
państwowych oraz obiegu pieniężnego zużytkowa* 
no 430 miln. zł.; na k redyty  gospodarcze d la 
przedsiębiorstw  państwowych oraz rolnictw a 135 
mil. zł. za 75 miln. zakupiono nowo emitowane 
akcje B. P. (bez praw a głosu); kapitał zakładow y 
B. P. został w ięc pow iększony ze 100 na 150 miln. 
zł. reprezentowanych przez 150 tys. akcji warto* 
ści nom inalnej po 100 zł.; 25 miln. zł. przezna* 
czono na zapas.

Pokrycie b iletów  B. P. zwiększono z 30 na 
40%, nie ty lko , jak  dawnej — biletów  będących w 
obiegu, ale również natychm iast płatnych zobo* 
w iązań.

s> **

Dzięki pożyczce w alu ta dewizowa * złota, 
jaką  Polska m iała w latach 1924 — 27, zb liżyła się 
już ku prawdziw ej walucie złotej, tem bardziej, że 
równocześnie dnia 2.X.27 (Dz. U . 5.X.27 Nr. 97, 
poz. 858) zmieniono w szelkie ograniczenia dewi* 
zowe.

Reforma w a lu ty  z 13.X.27 przypieczętowała 
i utrw aliła proces stab ilizacji złotego dokonywają* 
cy się od jesien i 1926 r.

Już  nadzieja na uzyskanie z pożyczki dużych 
zapasów kruszcu i dew iz pozwoliła na „eskonto* 
wanie przyszłości" przez wzmożenie em isji bez 
obaw y o spadek kursu (w iosna 1927 r .) ; dążność 
ta wzmogła się jeszcze po otrzym aniu pożyczki, 
miało to jednak tę ujemną stronę, że wyprzedza* 
jąc produkcję podw yższyło poziom cen w  kraju  
To znowu wywołało bierne saldo b ilansu handlo* 
wego, występujące coraz siln iej od w iosny 1928 r.

Stanow i takiem u, na dłuższą metę można za* 
radzić jedyn ie  przez wzmożenie kap italizacji we* 
wnętrznej i odbniżenie prze to w  k ra ju  stopy pro* 
centowej, co w  konsekwencji da obniżkę kosztów 
produkcji.

Jeże li chodzi o St. Zjednoczone, to pożycz* 
ka udzielona Polsce była wyrazem  ekspansji ka* 
pitału am erykańskiego, dążącego do podtrzym ania 
okresu „prosperity" przez finansowanie konsum cji. 
Pożyczki zagraniczne m iały być jednym  ze spo* 
sobów ożyw ien ia exportu am erykańskiego. Sy* 
stem ten załamał się w  półtora roku potem, wy* 
rządzając bodaj najw iększe szkody swoim twór* 
com.

Polska, um acniając reformę swej w alu ty , nie 
potrafiła jednak  dostatecznie w yzyskać tych wszy* 
stkich m ożliwości jak ie  b yły  z uzyskaniem  tak 
poważnej pożyczki zw iązane.

Zarówno okres in flancji markowej dokony* 
wanej w  pierwszym  rzędzie na cele skarbowe jak  
i in flacja  b ilonow a w yw ołana koniecznością po* 
k ryc ia  niedoborów budżetowych, w ykazu ją , że 
punkt ciężkości zagadnienia walutowego spoczy* 
wał dotąd w Polsce w sytuacji skarbowej państwa 
— w budżecie.

N a przyszłość ro la sytuacji skarbowej na 
całe życie gospodarcze państwa będzie raczej się 
zwiększać dzięki daleko idącemu zaangażowaniu 
się tego państwa we w szystkie nieom al dziedziny 
naszego życia gospodarczego.

Czytajcie Współczesną Myśl Prawniczą
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TOMASZ KĘDZIERSKI

Akcje „pracownicze" w spółkach akcyjnych.
W  obrocie handlow ym  spotykam y się nieraz 

z pojęciem am ortyzacji akcyj oraz t. zw. akcyj użyt* 
kow ych. Jak  wiadom o am ortyzacja akcyj ma miej* 
sce przeważnie w  przedsiębiorstwach akcyjnych, 
k tórych kapitał u lega stopniowemu zużyciu np. w 
kopalniach lub przedsiębiorstw ach z ograniczonym 
czasokresem działalności, np. w  spółkach akcyj* 
nych  eksploatujących koleje żelazne na podstawie 
ograniczonej co do czasu koncesji i  t. p. Amorty* 
zacja, która może być bądź przym usowa, t. j . prze* 
w idziana w  statucie spółki, bądź z wolnej ręki, ma 
na celu stopniowe zwracanie akcjonariuszom  pie* 
n iędzy włożonych w  akcje ; dokonyw a się amorty* 
zacji bądź z kapitału spółki, bądź też z tej części 
czystego zysku, która została w ydzielona na amor* 
tyzację . A kcje zaś zależnie od rozm iaru przysługu* 
jących  ich posiadaczom upraw nień mogą b yć : 1) 
zwykłe, 2) uprzyw ile jow ane lub  3) użytkow e; ostat* 
nie, t. j. użytkow e, które zw ykle w ydaje  się wza* 
mian akcyj zam ortyzowanych, d a ją  prawo do u* 
działu w  zgromadzeniach akcjonariuszy oraz do 
dyw idendy, lecz nie do m ajątku spółki (według art. 
364 polskiego kodeksu handlow ego, akcje użyt* 
kowe uczestniczą narów ni z akcjam i nieumorzo* 
nym i w podziale nadw yżki rocznych zysków  po 
wypłacie dyw idendy akcjom  nieum orzonym  oraz 
w podziale nadw yżki m ajątku spółki po pokryciu 
wartości nom inalnej akcyj nieum orzonych).

Kwestii pow yższych dotyczy c iekaw y projekt 
ustaw y w niesiony do parlam entu francuskiego 
przez senatora J . G o d arfa1).

W nioskodaw ca w ychodzi z założenia, iż d la 
wzmożenia produkcji koniecznym  jest puszczanie 
w  obieg zysków , przekraczających norm alną dy* 
w idendę spółek akcyjnych . W  konsekwencji na* 
leży  — zdaniem sen. G odart‘a — zabronić tworze* 
nia rezerw nadzw yczajnych i  nakazać obowiązko* 
wą am ortyzację akcyj kapitałowych.

Senator Godart proponuje nałożenie na spółki 
akcyjne obow iązku w ydz ielan ia  co rok z ich zy*

*) Revue trim . de droit civil, r. 1936, Nr. 4.

sków pewnej części, wynoszącej co najmniej 4/10, 
której jedna połowa b yłaby zużyta na utworzenie 
funduszu rezerwowego, a druga połowa na amor* 
tyzację akcyj. W zam ian każdej zam ortyzowanej 
akcji kapitałowej w ydaw ane b yłyb y  dwie akcje 
użytkow e (action de jou issance); jedną otrzymy* 
w ałby posiadacz akcji zam ortyzowanej, druga sta* 
w ałaby się własnością pracowników .

W edług autora projektowanej ustaw y w  re* 
partyc ji bogactw stworzonych współdziałaniem pra* 
cy i kapitału pow inna uczestniczyć również praca, 
po spłaceniu w ięc akcyj zysk i pow inny przypadać 
w  równych częściach każdem u z tych czynników 
produkcji, t. j . kapitałow i i pracownikom . W yłan ia 
się kwestia, komu przyznać użytkowe akcje pra* 
cy. W obec częstych zmian w  składzie osobowym 
pracowników przedsiębiorstw a n ależy stworzyć in* 
stytucję reperezentującą ich wspólne in teresy i do* 
statecznie kw alifikow aną do zarządzania portfelem 
akcyj użytkow ych — mogłaby n ią być narodowa 
kasa kredytu  pracowniczego.

Ten ciekaw y projekt n iew ątp liw ie zainteresuje 
i polskie sfery prawnicze, zapewnienie bowiem pra* 
cownikom najem nym  należytego udziału w  docho* 
dzie społecznym jest postulatem racjonalnej poli* 
tyk i socjalno * ekonomicznej. D eklaracja Obozu 
Z jednoczenia N arodowego słusznie podkreśla, iż 
trzeba zabezpieczyć rzeszom pracowniczym  ,,pew* 
ność ju tra  i stopniow y ale stały wzrost poziomu 
życia" oraz, że ..pracodaw cy i pracownicy muszą 
się nauczyć zasiadać przy jednym  stole i ułożyć 
współżycie i współpracę w  rzetelnych ramach real* 
r.ych możliwości, pam iętając o warsztatach pracy, 
z którym i nie ty lko  ich los, ale i byt Polski jest 
zw iązany". Jedną z najlepszych i  najtrw alszych 
form tej w spółpracy mogłoby być przekształcenie 
najem nych pracowników przedsiębio istw  akcyi* 
nych na akcjonariuszy rzeczyw iście zamteresowa* 
nych w  egzystencji i rozwoju tych przedsiębiorstw . 
Sądzim y, iż powyższe zasady dałyby się zastoso* 
wać — mutatis mutandis — również do spółek z 
ogr. odpow iedzialnością.

Nadsyłajcie swe prace do

Współczesnej Myśli Prawniczej
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R E C E N Z J E

Ustrój państwowy Polski współczesnej
„Naród polski stanowi odrębną całkowicie 

określoną indyw idualność polityczno 5 kulturalną. 
Istnienie Państwa Polskiego od X stulecia, przej* 
ście tego państwa przez szereg form ustroju polis 
tyczno * społecznego ukształtowało i  utrwaliło psy* 
chikę narodow ą polską z właściwym i jej tenden* 
cjami polityczno * ustrojowym i". T aką tezę za* 
sadniczą p rzyjął w swoich rozważaniach nad u* 
strojem prawno * politycznym  Polski prof. dr. W. 
Komarnicki w swoim nowym dziele pt. „Ustrój 
państwowy Polski współczesnej". Geneza i System. 
Wilno, 1937, str. VIII +  443. (cena 15 zł.).

Obszerna ta praca przynosi charakterystykę 
cech ew olucji ustrojowej Polski, uw ypuklając 
w pływ  przedrozbiorowej tradyc ji państwowej Pol* 
ski na psychologię polityczną N arodu Polskiego i 
na ukształtowanie się rozwoju Polski po odzyska* 
niu niepodległości, b y  na tej płaszczyźnie rozwinąć 
wyczerpujące opracowanie m yśli prawno * poli* 
tycznej, w jak ie j powstała i obow iązyw ała mała 
konstytucja, a dalej konstytucja marcowa 1921 r. 
R ysu jąc wreszcie obszerną charakterystykę syste* 
mu, wytworzonego przez konstytucję marcową, od 
zm iany konstytucji w  r. 1926 daje ja sn y  obraz tych 
wszystkich projektów  i p lanów , jak ie  tow arzyszyły 
powstaniu konstytucji z 23 kw ietn ia 1935 r. Część 
druga dzieła obejmuje bardzo ciekaw y w ykład 
obowiązującego systemu prawno * politycznego.

Prof. Komarnicki dal na początku swego dzieła 
syntezę tradyc ji. Idea wolności politycznej i zwierz* 
chnictwa narodowego — są to podstawowe poję* 
cia, właściwe psychice narodowej polskiej, a wy* 
pływ ające z jej w iekow ych przeżyć historycznych. 
Komarnicki w yraźnie rozpatruje pro i contra tych 
zasad, w idząc w nich tak dodatnie, jak  i ujemne 
skutki d la rozwoju przedrozbiorowej Polski. Zwra* 
ca również specjalną uwagę na fakt, że klasycz* 
ny  konstytucjonalizm , rodzący się na przełomie 
XVIII i XIX stulecia, nie w idział już  Państwa 
Polskiego, że i dalszy jego rozwój oraz kryzys na 
przełomie ubiegłego w ieku nie mógł z koniecz* 
ności być przeżyw any w  naszym Państwie niepod* 
ległym . Państwo Polskie odrodzone przyjm uje re* 
cepty Zachodu, tłumiąc w naśladownictw ie często 
form już  strupieszałych to wszystko niem al, co 
było tradyc ją  polityczną Polski. Jeżeli jest jak i 
w  tym  w zględzie ślad, to nieśm iały i zniekształcony.

N iew ątpliw ie w ysunięcie na p lan p ierw szy te*

go zagadn ien ia jest specjaln ie aktualne dla nas, ale 
stajem y w  tej mierze przed w ielkim i trudnościam i. 
Zagadnienie to trudne jest do rozw iązania zada* 
w alającego — mam wrażenie — w ogóle dla państw 
o konstytucji p isanej. Teoria bowiem takiej kon* 
stytucji ma w  sobie pewien rys, d la ustawodaw* 
stwa pisanego zasadn iczy: ustawa późniejsza wy* 
łącza ustawę wcześniejszą. Stąd możliwość (nie 
konieczność) łamania historycznej lin ii rozwojo* 
wej. Sprawa ta inaczej rysu je  się w krajach  kon* 
stytucji niepisanej jak  A nglia , W ęgry.

W  praw ie ustrojowym  angielskim , że weźmie* 
my powszechnie znane przykłady, kolosalne zna* 
czenie m ają zwyczaje konstytucyjne, te same zwy* 
czaję, które w systemacie ustrojowym  wszystkich 
państw konstytucyjnych odgryw ają zaledw ie zna* 
czenie poboczne, albo są wypełnieniem  normy 
prawnej konkretną treścią nadaną przez życie, lub 
nieśm iałym tej norm y uzupełnieniem. W  A nglii 
zw yczaje konstytucyjne, a raczej — zw yczaje rzą* 
dzenia — tworzą owo prawo niepisane, przepisując 
nie rzadko w  szczegółach sposób i zakres działania 
potężnej, skom plikowanej machiny ustrojowej Im* 
perium . Zwyczaje te, tworząc precedens, zysku ją 
moc prawa obowiązującego.

N a straży systemu konstytucji pisanej stoi for* 
malizm. Formalizm w praw ie — głosi doktryna — 
jest potrzebny na to, aby  zachować pewność sto* 
sunków prawnych i jaw ność prawa. Konstytucja 
angielska powstała tymczasem na długiej drodze 
ew olucji h istorycznej, składając się z szeregu ustaw, 
dekretów, przyw ile jów  królewskich, idących z mro* 
ków średniowiecznego w ieku XIII przez siedm stu* 
leci bez zmian. I tak się to dzieje mimo, że teore* 
tycznie prawo, posiadające w swej treści charakter 
prawa konstytucyjnego, może być w każdej chwili 
znowelizowane lub uchylone przez parlam ent zwy* 
k ią  większością, jak  każda ustawa.

Tu właśnie — pom ijając oczywiście specyficz* 
ne w arunki angielskie i psychikę A nglików  — ma* 
m y do czynienia z n ieprzerwanym  rozwojem urzą* 
dzień politycznych, rozwojem mimowolnym, nieo* 
mai nieśw iadom ym  (W  i 1 s o n), m ającym za podło* 
że w yrobione i ukształtowane poczucie prawne in* 
dyw idualne i  zbiorowe społeczeństwa angielskie* 
go. Tak się dzieje bo opinia publiczna nie przedsta* 
w ia się jako  spontaniczny, n ieskordynow any, często 
w ytłum aczalny tylko  psychologią tłum u—fakt. Jest 
ona uzasadniona historycznie w o lą jaźn i narodowej. 
I jeszcze jedna cecha — już o izbach ustawodaw*
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czych. N igdy —• pisze E r s k i n  M a y  — parła* 
ment nie powziął żadnej uchwały, k tóraby nie by* 
ła zaaprobow ana później przez opinię publiczną, 
gdy minęło roznam iętnienie w alką i n igdy nie po* 
v,-stawały takie zatargi, któreby później opinia po* 
tępiała. Oto ja k  w yraźna istn ieje zależność m iędzy 
opinią, a tekstem ustaw y.

W  takich w arunkach i wśród takich okolicz* 
ności nie ty lko  w yczuw a się tradycję  prawno*po* 
lityczną czy podstawowe pojęcia, właściwe psy* 
chice narodow ej, ale można je  w yraźn ie  określać 
i  ściśle precyzow ać. R ządy praw a w A nglii, a ści* 
ślej -— rządy zw yczaju  i  słuszności oznaczają, że o* 
koliczności formalne pow stania ustaw y m ają w 
W ielk ie j B rytan ii znaczenie drugorzędne, a nawet 
— być może — obojętne. Źródło m ocy obowiązu* 
jącej każdej bowiem ustaw y tkw i tu przede wszyst* 
kim w  treści odczucia psychicznego. Tu tkw i wła* 
śnie siła ustroju prawnego A lb ionu.

Pozwoliłem sobie celowo na dłuższą dygresję. 
Zmusiła mnie do tego w yżej podana teza Komarnic* 
kiego, której trafności i  słuszności nie sposób od* 
mówić, tym bardziej, że przychodzi ona oparta o 
powagę A utora i skrzętne jego badan ia naukow e. 
Istnieje jednak  równie słuszna obawa, czy istotnie 
z pokładów ducha narodowego zdoła się wykrze* 
sać idee tradycyjne politycznego organizowania się 
Polaków , czyste i pierwotnie prawdziw e. Przerwa* 
nie ciągłości ustrojowej nie ty lko  bowiem zatrzy* 
mało rozwój naszej m yśli prawno * politycznej. 
Pchnęło ją  zupełnie w yraźnie na to ry  zgoła od* 
mienne — ku k o s m o p o l i t y z m o w i .  Stąd 
powstał szkod liw y wysoce prąd, k tó ry pragnął 
w zory zachodnie transplantować na grunt rzeczy* 
wistości polskiej. Eksperyment się nie udaje i przy* 
chodzi do głosu—kompromis, w ypadkow a sprzecz* 
nych zdań i rozbieżnych interesów. Powstaje kon* 
stytucja marcowa, która nic n ieom al z polskiej nie 
bierze tradyc ji. W  teorii i p raktyce polskiego pra* 
wa konstytucyjnego do n iedaw na dominował rys 
zasadn iczy: w iara w  zachodnie form y i formuły 
rządzenia. Jeżeli podnosim y w ołania o polskość 
praw a w imię zasadniczych praw suwerennego na* 
rodu, to zwłaszcza w  dziedzinie ustrojowej widzi* 
my najw ięcej konieczności do budow ania mecha* 
nizmu państwowego wg. reguł swojskich. U stalając 
wreszcie m ocny i  bezkom prom isowy pion ideow y 
naszego praw a praw .

Tezę w ięc prof. Komarnickiego podnieść nale* 
ży z praw dziw ym  uznaniem z tym  jednak, że dwom 
pojęciom : wolności politycznej i  zwierzchnictwa 
narodowego dziś nadać trzeba cechy współczesno* 
ści, b y  obudzone ze snu w ieków  żyły  życiem 
n o w e j  Polski.

To pewne bowiem, że obecny okres przynosi

nowe elementy, przynosi podkreślenie siły emocjo* 
nalnej, łączącej obyw atela z Państwem, uwypuklę* 
nie obow iązków, nie uprawnień, podniesienie do 
właściwej ro li jednostki — obyw atela, którego wy* 
siłek i praca ma być przyczynkiem  do wzmożenia 
dobra narodowego. W olność polityczna nie może 
sięgnąć po liberum  veto, a zwierzchnictwo naro* 
dowe — po absolutum  dominium parlam entu.

W  nauce praw a państwowego nie trudno obec* 
nie zaobserwować pewien charakterystyczny mo* 
ment. Oto tradycy jna defin icja, łącząca w  sobie trzy 
zasadnicze elementy państwowego bytu  państwo* 
wego każdego organizmu zbiorowego, teza, że 
państwo jest to — terytorium  i ludność pod władzą 
najw yższą, staje się defin icją w yłącznie formalną.

W iedza zryw a z rozważaniem  dogmatycznym 
zagadnień prawnych i  idąc w  głąb społeczności 
państwowo zarganizow anej, w  defin icji państwa 
pragnie zawrzeć konkretną jego treść. W yrazem  
tych  dążeń — że przypom nę — jest i P e t r a ż y *  
c k i e g o — p raktyka czynnej miłości ludzi, D u* 
g u  i t‘a — solidarność społeczna, H a u r i o u  — 
integracja, M a k o w s k i e g o  — państwo spo* 
łeczne itd . Coraz siln iej jednocześnie rysu je  się 
w yraźny rozwój narodu w  ideach i konstrukcjach 
współczesności. Państwo uznane zostaje za typ  or* 
ganizm u prawnego w formie swojej n iezależności od 
wewnętrznej treści. O istocie bowiem państwa, o je* 
go idei decyduje element ludności, obecnie zwęża* 
jący  się zdecydowanie do grupy jedno litej etnicz* 
nie i h istorycznie. O p racy i mechanizmie ustrojo* 
wym  państwa, jako  najdoskonalszego dotąd narzę* 
dzia i najlepszej dotąd form y, dzięk i której społecz* 
ność państwowo zorganizow ana urzeczyw istnia 
sw oją wolę, o obliczu struktualnym  i ideow ym  de* 
cyduje psych ika narodowa, w arunki społeczne, go* 
spodarcze i geopolityczne, w  jak ich  dana gromada 
ludzka żyje .

W  zakresie więc badań prawno * politycznych 
panująca dotąd wszechwładnie anatom ia w inna być 
uzupełniona w aln ie przez fizja logię państwa.

O dkrycie siły życiowej — mówi R  e d s 1 o b — 
oświetlenie głębokiego prawa, które daje organiz* 
mowi politycznem u impuls i regulu je jego harmo* 
n ijne działanie — oto ostatni problem, jak i powsta* 
je w  dziedzin ie nauki o ustroju. M imo, że konsty* 
tucja, jako  ustawa stanowi system norm, system in* 
stytucyj prawnych, system prawno * po lityczny, — 
jak  pow iada profesor Komarnicki — jest sy* 
stemem podlegającym  badan iu  metodą dogma* 
tyczną, niem niej jadnak  — moim zdaniem — 
już obecnie ta metoda nie w ystarczy. Przy* 
chodzą bowiem pojęcia, nieuchw ytne d la analizy
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praw nej, przychodzą instytucje takie ja k  naród lub 
takie elem enty składowe działan ia ustroju politycz* 
nego, ja k  w ięź em ocjonalna. Coraz siln iej daje znać 
o sobie psycho logia i  socjologia.

K onstytucja kw ietniowa, stanowiąca w/g traf* 
nego określenia A utora — statut o rganizacyjny 
Państwa, a nie akt obronnego stosunku obyw atela 
do państwa, przynosi ze sobą już  te momenty, 
w praw dzie w  pierwotnej jeszcze, ale już konsek* 
wentnej formie. Rozdział I oraz niektóre artykuły 
tej konstytucji (np. art. 31 ust. 3, art. 60 ust. 1, art. 
64 ust. 2, art. 72 ust. 1) K o  m a r n i e  k i  opatru* 
je  nazw ą zdań deklaratyw nych , nie posiadających 
charakteru norm prawnych. D odaje jednocześnie, 
że stwarza to pewne trudności interpretacyjne i sta* 
now i w adę ze stanow iska prawnego. Jestem  daleki 
od uzasadn ian ia celowości takich zdań dektaratyw* 
nych „polityczną koniecznością" ja k  to czynił sen. 
R o z t w o r o w s k i ,  przewodniczący kom isji 
konstytucyjnej Senatu. Stwierdzam  tendencje 
w yraźne w  nauce prawa państwowego i narastającą 
rzeczywistość. Rozdział I stanowi ideę państwa, 
jest mniej lub bardziej udolną, ale n iew ątp liw ą pró* 
bą właśnie w lan ia konkretnej m ożliw ie treści w ra* 
my państwa, jest określeniem nie tylko  jego ana* 
tom ii lecz i fizjo logii.

Te dążenia spraw iły, że za element zasadniczy 
w ięzi organizacyjnej p rzyję li twórcy konstytucji 
kw ietniowej — czynniki emocjonalne, odwołując 
się nie do w zględów form alnych (jakim i są np. nor* 
my praw ne), ale do przyw iązan ia i miłości obywa* 
tela do form y politycznej narodu.

Inną jest sprawa, którą słusznie podkreślił prof. 
K o m a r n i c k i  w  toku swoich w ywodów, pi* 
sząc, że „można było, i należało w  interesie Pań* 
stwa wym ienić N aród Polski". Tu zagadnienie 
zbacza na kwestię n ieuw zględnioną całkowicie w 
obow iązującej konstytucji. Ten moment w ysun ięty 
przez samego A utora potw ierdza moje zdanie, że 
nie wszystko już można u jąć w  praw ie państwo* 
wym  w  suche ram y m etody dogm atycznej. N aród 
bowiem nie ma jednolitej defin icji w prawodaw* 
stwie. W  pojęciu jego bowiem cechy obiektywne 
nieodłącznie tow arzyszą subiektyw nym  cechom, a 
d la an a lizy  prawniczej wszak u ltim a ratio stanowić 
mogą jedyn ie  momenty składowe obiektyw nej na* 
tu ry . Jest obawa, że p rzy założeniach prof. Ko* 
m arnickiego mógłby i naród znaleść się w rzędzie 
„zdań deklaratyw nych".

#

A nalizu jąc pojęcie Państwa w  rozum ieniu kon* 
stytucji kw ietniowej A utor ustala, że państwo w 
stosunku do społeczeństwa zajm uje stanowisko

nadrzędne oraz że państwo nie jest tu traktowane 
jako  zw iązek jednostek, powołany dla troszczenia 
się o dobro tych jednostek, ale jako  całość, która 
sama w sobie stanowi dobro, a za tym wartość 
niezależną, ponad indyw idualną. Mam wrażenie, że 
właśnie konstytucja kw ietniowa jest specjaln ie da* 
leką od budow ania „nadrzędnego" państwa. Nie 
może tu być oczywiście mowy o g lo ryfikac ji pań* 
stwa, o w cieleniu weń hegeliańskiego A bsolutu . 
Założenie ideologii „dekalogu" tkw i w tezie, że 
państwo organizuje i obejmuje swoją formą życie 
obyw ateli. Prof. W . M a k o w s k i  podkreśla 
istotny rys stosunku społecznego. Chodzi o to bo* 
wiem, że nauka pow iada: podstawową prawdą sto* 
sunku społecznego jest fakt działania nie tylko 
prądów odśrodkowych i egotycznych, lecz jedno* 
cześnie i  być może w  przew ażającym  stosunku — 
dośrodkowych, jednoczących prądów . Jest to idea 
państwa * społeczeństwa, a nie państwa * narodu. 
Społeczeństwo to prof. M a k o w s k i ,  pojmuje 
nie jako  sumę arytm etyczną jednostek. Społeczeń* 
stwo to — ja k  ten uczony pow iada — nie jest 
ja  —|— ty  _]_ on, lecz społeczeństwo — to m y. Na 
tym  opierając swoje tezy o państw ie społecznym 
powie wreszcie, że dzisiaj państwo jednostek roz* 
szerzą sw oją konstrukcję, stając się państwem zor* 
ganizow anej społeczności. Stanowi to w yraźną pró* 
bę w ypełn ien ia konkretną treści form y państwo* 
w ej. Zresztą prof. K o m a r n i c k i  podkreśla, że 
konstytucja stanęła na stanowisku so lidaryzm u — 
jak  dodaje — społecznego, co właśnie stanowi pod* 
stawę tezy  o państwie społecznym. Nota bene : 
prof. P e r e t i a t k o w i c z  charakteryzuje dekalog 
określeniem również so lidaryzm u — tym  razem — 
elitarnego, co stanowi drobną niewłaściwość logicz* 
ną.

Jeże li już mowa o istocie państwa to mała 
wzm ianka jeszcze o ustroju. Prof. K o m a r n i c k i  
uznaje ustrój konstytucji kw ietniowej za ustrój au* 
to rytatyw ny (np. str. 88, 91). Sądzę, że ujmowanie 
tej spraw y przez generalizację nie sp rzyja  wyja* 
śnieniu istotnych właściwości nowego naszego u* 
stroju prawno * politycznego. Twierdzenie to oparł 
A utor na tezie, że konstytucja w ypow iada zasadę 
W odza, stanowiącą podstawową przesłankę pań* 
stwa autorytatyw nego. W  zw iązku ze znanym okól* 
nikiem  Prezesa R ady M inistrów w  przedmiocie od* 
daw ania honoru i posłuszeństwa M arszałkow i Smi* 
głemu Rydzow i, jako  pierwszej po Prezydencie o* 
sobie w  Państwie, czytam y: „Faktyczne realizac ja 
zasady W odza... została przeniesiona na Generalne* 
go Inspektora". Podciąganie zasady rządów  jednost* 
k i i budow y ściśle hierarchicznej ustroju państwowe* 
go pod jeden term in: rządów autorytatyw nych nie 
jest dostatecznie uzasadnione. Przecież Prezydent

29



skup iając jedno litą  i n iepodzielną władzę państwo* 
w ą w  swoich rękach ma tu ty lko  harmonizować 
działanie naczelnych organów państwa, ma być su* 
perarbitrem  w sprawach i ko liz jach  m iędzy nim i czy 
n iedociągnięciach u jednego z nich.

D la konstrukcji instytucji P rezydenta brak  jest 
nazw y właściw ej, albo powstaje analogia (jak  za* 
sada monarchiczna i ustrój cezarystyczny w/g okre* 
ślen ia prof. Kom arnickiego), bądź rodzi się nowy 
term in jak  cezaryzm dem okratyczny (prof. Peretiat* 
kow icz). N auka staje tutaj przed zagadnieniem trud 
nym , ale — gw oli ścisłości — lepiej jest zostawić 
czasowi czy innym  ewentualnościom ustalenie ter* 
czasowi ustalenie term inów niż rejestrować taką, 
jak a  obecnie istnieje, rozbieżność w harakterystycz* 
nych dla ustroju obecnego nazwach.

Jest w  konstytucjonalizm ie powojennym  przy* 
jętym  umieszczanie w  ramach konstytucji pojęcia 
narodu. N atura jednak  tego pojęcia spraw ia, że 
d la praw a pozytyw nego i d la teorii prawa jest 
ono o ty le  pojęciem w iążącym , o ile w 
danym  akcie ustawodawczym  określono spe* 
cjaln ie d la danego przypadku co przez to 
pojęcie rozumieć należy. U stawodawca więc 
n ieskrępow any żadną tezą mógł wypełniać zu* 
pełnie dowolnie prawniczo puste pojęcie narodu. 
Praktyka doszła do błędnych ustaleń, jak  identy* 
fikacja narodu z ludnością państwa w  konstytucji 
marcowej, lub staw ianie znaku równości m iędzy 
narodem i państwem (Traktat W ersalsk i, art. 11 i 12)

W  konstytucji marcowej naród przybrał obli* 
cze określonego ściśle pojęcia prawnego — ludno* 
ści, które posłużyło do przeprowadzenia zasad de* 
m okratycznych, n ieudoln ie zresztą wzorowanych 
na francuskiej konstytucji 1875 r. T akie ujęcie na* 
rodu jest oczywistym  błędem nie tylko  ze stanowi* 
ska doktryny, ale i ze stanowiska faktycznego.

Jak  zaznaczyłem prof. K o m a r n i c k i  zwró* 
cii uwagę na konieczność w prow adzenia pojęcia 
narodu do konstytucji. O bow iązująca bowiem kon* 
stytucja kw ietn iow a ominęła całkowicie w yraz na* 
ród, elim inując nawet w yrazy  od narodu pochod* 
ne (poza utrzym anym i w mocy niektórym i artyku* 
łami konstytucji 1921 r., których pozostaw ienie ze 
stanowiska techniki ustawodawczej — nie jest zbyt 
szczęśliwym  posunięciem ). Mimo tej w yraźnej eli* 
m inacji narodu na korzyść społeczeństwa, a w  uję* 
ciu konstytucji: „wszystkich obyw ateli" , „ogółu 
obyw ateli", „społeczeństwa", P e r e t i a t k o w i c z  
dowodził, że w prow adzony został do n iej „ukryty 
rac jonalizm ". W niosek swój oparł wówczas autor 
na tw ierdzeniu , że nowa konstytucja przenosząc

punkt ciężkości w ładzy do rąk  Prezydenta oddaje 
tę władzę zw ierzchnią faktycznie w  ręce polskie. 
I Komarnicki analizu jąc tekst p rzysięgi wyraźnie 
ustala, że w yłącza konstytucja od prezydentury 
„niechrześcijan i  ateistów" (str. 213), ale to nie 
oznacza bynajm niej, b y  idea konstytucji nawet 
ukryta  — była ideą narodową.

Teza art. 1 postulująca, że Państwo Polskie 
jest w spólnym  dobrem wszystkich obyw ateli, wy* 
klucza wtłoczenie w  ram y konstytucji — narodu, 
którego cechuje jedność granicząca z ekskluzywiz* 
mcm. N aród jest zw iązkiem  ludzi, zw iązanych e* 
m ocjonalnym i w ięzam i wspólnego pochodzenia i 
wspólnej tradyc ji, poczuciem jedności i odrębno* 
ści, wspólnością wreszcie języka  i obyczaju . Jako  
tak i w inien znaleźć się w  konstytucji. Tezy pań* 
stwa społecznego są b liskie w  założeniach tezom 
państwa * narodu. W  konkluzjach zaś i efektyw* 
nych osiągnięciach bardzo różne jedno tylko  pew* 
ne, że tezy państwa * narodu id ą  dalej.

*

Niezm iernie w iele kw estyj i  spraw  nasuw a się 
w  zw iązku z lekturą omawianego dzieła. D aje ono 
wspaniałe zadow olenie czytelnikow i, k tóry w idzi 
ja sn y  tok m yśli o ryginalnych  i ciekawych, ujmują* 
cych niem al w  aforyzm y wnioski A utora. Np. w 
systemie parlam entarnym  odpow iedzialność mini* 
strów pokryw ała działalność Prezydenta, w  syste* 
mie obecnym nieodpowiedzialność Prezydenta po* 
kryw a działanie m inistrów (str. 369).

Jest specjaln ie ciekaw y rozdział o izbach usta* 
wodawczych i ordynacjach w yborczych, któ ry god* 
n y  jest specjalnego omówienia. W iele do dyskusji 
można dorzucić o prawach obyw atela, w iele jest 
godnych specjalnej uw agi, choć nie zawsze uspra* 
w ied liw ionych  w  św ietle mechnizmu ustrojowe* 
go nowoczesnego Państwa (w ypow iadać woj* 
nę w in ien parlam ent. M inister Spraw iedliwo* 
ści nie może, jako  członek Rządu żądać postawie* 
n ia  posła przed Trybunał Stanu, zbyt w ąska pod* 
stawa w yborcza d la Senatu, osłabienie przepisów 
o upraw nieniu p racy  Rządu przez wprowadzenie 
do prerogatyw  nom inacji i odwołanie najw yższych 
dostojników  państwowych, uw agi o stanie wyjąt* 
kowym , opierające się na słynnym art. 48 konsty* 
tucji w eim arskiej).

Dzieło prof. Komarnickiego, jak  poprzednie je* 
go prace, na których wykształciło się kilkanaście 
roczników młodzieży prawniczej polskiej, idzie peł* 
nić sw oją doniosłą rolę, b y  dać świadectwo wiel* 
k iej p racy badawczej i w ysokiej ku ltu ry  nauko* 
wej A utora.

T adeu sz  O r l ew i cz
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P r a w o  z a g r a n i c ą
F R A N C J A

Nowa ustawa prasowa.
26 listopada 1936 roku złożony został do 

rozpatrzenia izbom ustawodawczym  francuskim  
projekt ustaw y m odyfikacyjnej i  uzupełniającej 
ustawę z 29 listopada 1881 r. o wolności prasy.

U staw a w  nowym  brzm ieniu bynajm niej nie 
zmniejsza wolności p rasy, ale przeciwnie — ma na 
celu ochronę tej w olności nie ty lko  już  przed wła* 
dzami państwowym i, ja k  czyniła to ustawa z 1881 
roku, ale i  przed pryw atnym i interesam i wyzysku* 
jącym i zbyt często, ja k  w ykazało doświadczenie, 
o rgany p rasy  d la celów własnych. Chcę zapobiec 
n iepokojen ia opinii publicznej fałszyw ym i windo* 
mościami, prześladuje skuteczniej zniesław ienie i 
wreszcie wprow adza zm iany dotyczące odpowie* 
dzialności za przestępstwa prasowe.

Obecna ustawa określa powyższe cele w  czte* 
rech zasadniczych statutach:

1) Statut o czasopismach,
2) Statut o pub likacji fałszywych wiadomo*

ś c i ,
3) Statut o zniesław ieniu,
4) Statut o odpow iedzialności za przestęp* 

stw a prasowe.

1) T ylko  czasopisma ukazujące się przynaj* 
mniej 30 razy  do roku podlegają nowemu statu* 
tow i. N akazuje on, ab y  periodyczne wydaw* 
n ictwa b yły  własnością spółki z ogr. odp., 
której akcje b yłyb y  nom inalne. D aje to możność 
sprawdzenia, kim są faktyczni właściciele pisma, 
skąd  pochodzą kap itały finansujące wydaw nictw o, 
co do czasu w prow adzenia tego statutu było na* 
der utrudnione. Z nany bowiem jedyn ie  był re* 
daktor odpow iedzialny, k tóry z reguły był tylko  
figurantem . Oobecny stan rzeczy zmusza do wybra* 
n ia redaktora odpowiedzialnego wśród faktycznych 
w łaścicieli pisma, znanych publicznie, dzięki akcjom 
nom inalnym , których właściciele raz do roku mu* 
szą być w yszczególnieni na łamach danego pisma. 
Również raz do roku musi być u jaw niony bilans 
ze specjalnym  uwzględnieniem  kapitałów  zagra* 
nicznych.

Zaznaczyć p rzy tym  należy, że spółki wy* 
dawnicze posiadają daleko większe u lg i od nor* 
m alnych spółek z ogr. odp.

Nieprzestrzeganie ustawy jest karane więzie* 
niem lub wysoką karą pieniężną.

2) Ustawa z roku 1881 w inna była ścigać pu* 
blikow anie fałszywych w iadom ości, lecz faktycz*

nie było to niem ożliwym . P ub likacja była karał* 
na g d y :

1. wiadom ości b yły  fałszywe,
2. zakłóciły spokój publiczny,
3. b yły  publikow ane w  złej w ierze.
Logiczne jest, że fałszywe wiadom ości mogły

zakłócić spokój publiczny. Roztropniej zapobie* 
gać niepokojom , jak  je tłumić. Skądinąd dowód 
działan ia w  złej w ierze jest praktycznie nieuchwyt* 
ny, gdyż  należało dowieść, że autor nie ty lko  miał 
przekonanie o fałszywości artykułu, lecz również 
miał intencję szkodzenia.

Statut zm ieniony przez nową ustawę inne 
staw ia w arunki, czyniące pub likację fałszywych 
wiadom ości kara lnym i, a  to :

1. gd y  w iadom ości b yły  fałszywe,
2. gd y  zdolne b y ły  zakłócić spokój publicz* 

n y  lub  stosunki m iędzynarodowe,
3. gd y  autor miał świadomość, że wiadomo* 

ści b y ły  fałszywe.
W  tym  samym statucie om awiana jest pokrew* 

na spraw a: kampanie prasowe w ykraczające wskut* 
kach poza granice Francji, a to z chw ilą gd y  takie 
kam panie m ogłyby skompromitować dobre imię 
Francji i  na szwank narażałyby dobre stosunki 
Francji z innym i państwam i.

N a mocy ustaw y z r. 1881 rząd był upo* 
w ażn iony do odm awiania debitu czasopismom za* 
granicznym  we Francji. Obecna ustawa uzupełnia 
ten artykuł dodając, że rząd również ma prawo 
zabraniać w ysyłan ia  czasopism francuskich zagra* 
nicę, gdy zachodzi w ypadek w yżej om awiany.

3) Od dłuższego czasu samo społeczeństwo do* 
magało się reform statutu o zniesław ieniu, reform 
któreby skutecznie obroniły je przed oszczerstwami 
dzienn ikarzy. U staw a z r. 1881 karała zniesławię* 
nie ty lko  gd y  dotyczyło ono osoby publicznej. 
Osobami publicznym i b y li członkowie ministerstw, 
członkowie parlam entu, dygnitarze w yznań, opła* 
canych przez państwo, oraz obyw atele, p iastu jący 
m andaty publiczne. T aką ograniczoną definicją 
ustawa oddawała na łup oszczerstw obyw ateli peł* 
n iących czynności publiczne, a których prawo u* 
waża za osoby pryw atne, np. polityczny kierów* 
n ik gazety lub przyw ódca party jn y , nie posiada* 
jacy  m andatu parlam entarnego. N owa ustaw a za* 
pobiega temu określając jako  osobę publiczną każ* 
dego, kto pełni funkcję publiczną lub mandat, 
albo kto przez swoje czyny, pisma, m owy mógł 
w ywrzeć pośredni lub bezpośredni w pływ  na o* 
pinię publiczną.
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Skąd inąd  należy ułatwić obyw atelom  do* 
stęp do najtańszej ju ry sd ykc ji „le tribunal cor* 
rectionnel". D otychczasowa „cour dassises (trybu* 
nał przysięgłych) nie mogła należycie spełnić swe* 
go zadan ia ponieważ nadm iar pracy nie pozwalał 
je j na natychm iastową interwencję w  sprawach 
zniesław ienia — a odroczenie powodowało opóź* 
n ienie rehabilitacji.

Jeś li chodzi o osoby pryw atne kara pienięż* 
na za zniesław ienie przewyższa karę przewidy* 
w aną dawną ustawą.

4) Dotychczas redaktor odpow iedzialny po* 
nosił w szelkie konsekwencje, autor artykułu był

Słała Delegacja Zrzeszeń i
Dnia 24 b. m. pod przewodnictwem prof. dr. 

K. Lutostańskiego odbył się w  gmachu Sądu Naj* 
wyższego Z jazd Delegatów Stałej D elegacji, jedno* 
czącej 40 Zrzeszeń i 20 pism i instytucji prawni* 
czych z całego obszaru Rzplitej. Sprawozdania z 
działalności złożyli Sekretarz Gen. prof. dr. E. Stan. 
Rappaport i Skarbnik  D elegacji notariusz J . Mol* 
denhawer oraz w im ieniu Komisji R ew izyjnej pro* 
kurator S. N . J . Gumiński. W  dyskusji głos 
zab iera li: adw . M. N iedzielsk i (podziękowanie u* 
stępującemu Prezydium ), prof. dr. K. Lutostań* 
ski (podziękowanie ustępującemu Sekretarzowi Ge* 
neralnem u w  szczególności), adw . S. Janczew ski (o 
znaczeniu zadan ia konsolidacyjnego d la najbliż* 
szego okresu działalności D elegacji) i radca Ta* 
deusz Żenczykowski (uzasadn ia jący wnioski zmie* 
rzające do reorganizacji D elegacji, zgłoszone w 
im ieniu Związku M łodych Praw ników).

N a okres 1937—1940 do władz centralnych De* 
legacji -wybrano jednom yśln ie : do Prezydium Ra* 
dy Głównej: pp. A dw . S. Janczewskiego, prezesa 
N. T. A . J . K opczyńskiego, prof. dr. E. St. Rap* 
paporta — trzej przewodniczący, Prokuratora K. 
Łada * B ieńkow skiego (sekretarz generalny), nota* 
riusza J . M oldenhaw era (skarbnik), prof. dr. Jana 
W asilkow skiego  (zast. sekretarza gen.).

Do Rady Głównej: Sędziego W . O lewskiego 
adw . M . N iedzielskiego, radcę T. Jankowskiego, 
płk. dr. K. Sarnickiego, nacz. J . Przyłuskiego — 
Komisja I. M arszalka W . M akowskiego, Prezesa 
K. F leszyńskiego, adw . S. Peszyńskiego, Prokura* 
tora M . Siew ierskiego i radcę Tadeusza Żenczy* 
kow skiego — Komisja II. Prezesa K. Berezowskie* 
go, Prof. Leona Babińskiego, doc. dr. R. Lemki* 
na, doc. dr. Stanisława Borowskiego i adw . Je* 
rzego Poznańskiego — Komisja III.

ścigany ty lko  jako  pomocnik i współw inny. N owa 
ustawa obarcza główną odpow iedzialnością auto* 
ra. W  razie n ieu jaw nienia nazw iska autora —• od* 
pow iedzialność ponosić będą: redaktor odpowie* 
dz ia lny  lub w ydaw ca — kierow nik lub główny 
redaktor. W  razie braku w yżej wym ienionych — 
druku jący  — sprzedaw ający — rozdaw ający. Je* 
ś li jedna z osób jest n ietykalną na podstaw ie pia* 
stowanego przez n ią mandatu, postępowanie skie* 
rowane będzie przeciw osobie następnej kategorii 
według przyjętego porządku.

U staw a ta została p rzyjęta  przez obie izby .

H elena  M aków.

Instytucji Prawniczych R.P.
Do Komisji R ew izy jn e j: V ice*M inistra prof. A . 

Chełmońskiego, prof. K. Lutostańskiego, prezesa 
K. B iergfellnera, prokur. J . Gumińskiego i adw . T. 
M ichalskiego.

Z jazd D elegatów uchwalił przesłać depeszę z 
życzeniam i nowomianowanemu Vice*M inistrowi 
Spraw iedliwości, a swemu dawnemu i obecnemu 
członkowi prof. A . Chełmońskiemu oraz w yraz ił 
podziękow anie za in icjatyw ę i w ielo letn ią owocną 
działalność ustępującem u Sekretarzow i Generalne* 
mu prof. dr. E. St. Rappaportow i.

Przed przystąpieniem  do obrad Z jazd uczcił 
przez powstanie pamięć zmarłych w  okresie spra* 
wozdaw czym : Sędziego W . Łukaszewicza i  Sędzię* 
go B. K rzyżanowskiego.

Zaznaczyć należy, że na pow yższym  Zjeździe 
przedstaw iciele młodych praw ników  złożyli współ* 
ny  wniosek w  przedmiocie dokonania szeregu zmian 
w  statucie Stałej D elegacji. Zm iany proponowane 
przez młodych prawników, a referowane na Zjeź* 
dzie przez kol. Tadeusza Z enczykowskiego, mają 
na celu ożyw ienie działalności Stałej D elegacji oraz 
uczynien ia z niej rzeczyw istej reprezentacji praw* 
nictwa polskiego. W  pierwszym  rzędzie wniosko* 
daw cy wnoszą o uzupełnienie statutu przepisem 
głoszącym, iż Stała D elegacja „czuwa nad rozwo* 
jem polskiej myśli prawnej i inicjuje konkursy 
naukowe, roztacza opiekę nad ruchem prawniczym 
w Polsce". N astępnie we wniosku przew idziane zo* 
stało utworzenie R ady N aukowej, czynnika stałego, 
opartego o najw iększe autorytety naukowe, której 
zadaniem byłoby realizow anie tych zasad, a w 
szczególności wydawanie publikacji naukowych, 
ustalanie tematów obrad zjazdów prawników poi* 
skich i czuwanie nad rozwojem polskiej myśli 
prawniczej. W  skład R ady N aukowej w chodziliby
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reprezentanci w ydziałów  prawnych szkół akade* 
mickich, przedstaw iciele pism prawniczych oraz 
w yb itn i praw nicy w ybran i im iennie. W reszcie mając 
na w zględzie zerwanie z fikcyjnością składu Stałej 
D elegacji wniosek dąży do usunięcia z pośród licz* 
b y  członków zw yczajnych redakcji pism prawni* 
czych, uw ażając jako  konieczność wprow adzenia 
jednolitego kryterium  dobrego składu Dele* 
gac ji; uznając jednak pożyteczność współpracy z 
pismami prawniczym i wnioskodaw cy wnoszą o 
przeniesienie pism do R ady N aukowej, t. j. na wła* 
sciwe miejsce. W niosek pow yższy podpisali kol. 
ko l.: Tadeusz Zenczykowski, Zygmunt Kapitaniak,

Tadeusz Doberski, Tadeusz M akowski, Józef Or* 
dyniec, M irosław Kulesza i Je rzy  Poznański.

Z jazd uchwalił przekazać wniosek nowoobra* 
nej Radzie Głównej celem rozpatrzenia oraz posta* 
nowił zwołać nadzw yczajny Z jazd w końcu roku 
kalendarzow ego 1937 m ający na porządku dziennym 
swych obrad, ewentualnie zm iany statutowe.

Sukcesem młodych prawników był wreszcie 
w ybór do R ady Głównej kol. Tadeusza Zenczy* 
kowskiego i kol. Jerzego Poznańskiego. Stanowi to 
p ierw szy w ypadek w dziejach Stałej D elegacji wej* 
cia przedstaw icieli zorganizowanego młodego po* 
kolen ia prawniczego do R ady Głównej.

Związek Zrzeszeń Młodych
Rada N aczelna

W ybrana na XV Zjeździe we Lwowie Rada 
N aczelna ukonstytuow ała się jak  następuje:
Prezes Rady Naczelnej — Tadeusz Doberski, 
Wiceprezesi R. N. — Zygm unt K apitaniak, Jerzy  

Poznański, Tadeusz M akowski, Józef 
O rdyniec,

Sekretarz Gen. — Je rzy  Jaw orczykow ski,
Sekretarz — Maria Szaniawska,
Skarbnik Jerzy Gnicwiewski,
Wydział zagraniczny — A ndrzej Ruszkowski, 
referat naukowy — Karol Kwieciński, 
referat prasowy — Bohdan Sałaciński, 
referat imprez — Stanisław M akowski, 
referat organizacyjny — W iliam  Beyer.

Jednocześnie w  celu roztoczenia opieki nad ru* 
chem zawodowym  młodych prawników , Rada Na* 
czelna, uchwaliła powołanie do życia odpowiednich 
kom isyj w  skład których wchodzą przedstaw iciele 
R ady N aczelnej, prezesi Zrzeszeń i zaproszeni 
działacze.

Przewodnictwo odpowiednich Komisji objęli 
ko l. kol.

Adwokackiej — Poznański Jerzy ,
Notarialnej — M akow ski Tadeusz,
Sądowej — Ordyniec Józef,
Administracyjnej — B eyer W iliam .

Zrzerzen ie Asesorów i Aplikantów  N otarialnych  
w W arszawie

W  r. 1936/37 Zrzeszenie było kierowane nadal 
przez Zarząd, wybrany przez Zebranie Organiza* 
eyjne, w następującym składzie:

Mieczysław Jabłoński — prezes 
Tadeusz Makowski — wiceprezes

Prawników R. P.
Leon Zubrzycki — skarbnik 
W iktor Łukaszewski — sekretarz 
Stanisław A rtym iński — członek zarządu.

Na początku okresu sprawozdawczego Zrze* 
szenie liczyło 18 członków, w czym :

9 asesorów notarialnych i 
9 ap likantów  notarialnych.

W  ciągu okresu sprawozdawczego wstąpiło do 
Zrzeszenia 9 ap likantów  notarialnych, wobec cze* 
go Zrzeszenie liczy  obecnie 27 członków, w  czym 
9 asesorów notarialnych  i 18 aplikantów  notariah 
nych.

Zarząd odbył w  okresie sprawozdawczym  12 
zebrań, na których omówił szereg spraw dotyczą* 
cych zarówno wewnętrznej jak  i  zewnętrznej pra* 
cy Zrzeszenia.

Zrzeszenie przez 3 delegatów , wzięło udział w  
XIV Zjeździe M łodych Praw ników w W iln ie .

Na Z jazd ten Zrzeszenie zgłosiło 5 wniosków , 
które z małymi zmianami zostały przez Z jazd u* 
chwalone.

Na tymże zjeździe jeden z delegatów Zrzesze* 
nia wygłosił referat na temat przygotowania do za* 
wodu notarialnego.

Zarząd Zrzeszenia w ciągu całego okresu spra* 
wozdawczego czynił starania zarówno w kierunku 
zwiększenia liczby prawników, pracujących w No* 
tariacie jak i w kierunku rozpoczęcia stałego, sy* 
stematycznego szkolenia aplikantów notarialnych, 
co dało już pewne pozytywne wyniki.

Starania te były czynione na terenie Notaria* 
tu w pierwszym rzędzie w Radzie Notarialnej, w  
Radzie Naczelnej i w Ministerstwie Sprawiedliwo* 
ści.

Zawodowe szkolenie aplikantów notarialnych 
zostało rozpoczęte przez Radę Notarialną w grud*
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n iu  1936 r. przez zorganizow anie kursu d la apli* 
kantów  z okręgów apelacy jnych : warszawskiego, 
w ileńskiego i lubelskiego.

N a kursie tym  ćwiczenia praktyczne prowa* 
dz ili członkowie Zrzeszenia asesorzy: M ieczysław 
Jabłoński i Kazimierz N iewęgłowski.

Stroną gospodarczą kursu zajmował się czło* 
nek Zrzeszenia — asesor M akow ski Tadeusz.

W  celu naw iązan ia bezpośredniego kontaktu 
m iędzy asesoram i i aplikantam i notarialnym i i wy* 
tworzenia m iędzy nimi serdecznej, koleżeńskiej at* 
m osfery, Zrzeszenie zorganizowało dla uczestni* 
ków wspomnianego kursu i pozostałych członków 
Zrzeszenia w ieczór tow arzyski „herbatkę" z udzia* 
łem wykładow ców  kursu oraz przedstaw icielam i 
M inisterstw a Spraw iedliwości, R ady N otarialnej w 
W arszaw ie i Z jednoczenia N otariuszów.

Członkowie Zrzeszenia współdziałają nadal z 
R adą N otaria lną w  zorganizow aniu dalszych kur* 
sów d la  ap likantów  notarialnych.

Zrzeszenie pozostaje w  stałym kontakcie z Ra* 
dą N aczelną Zw iązku Zrzeszeń M łodych Prawni* 
ków R. P. i  za je j pośrednictwem stara się o prze* 
prow adzenie u właściwych władz postulatów zawo* 
du notarialnego.

W obec u jaw nien ia się pewnej niechęci nie* 
praw ników  do prawników pracujących w  Notaria* 
cie, w  szczególności po reskrypcie M inistra Spra* 
w ied liw ości z dnia 15 maja 1936 r .; dotyczącym  
asesorów i ap likantów  notarialnych, Zrzeszenie po* 
czyniło kroki w  kierunku w ytw orzenia atmosfery 
zgodnej współpracy w szystkich pracowników No* 
tariatu .

W  tym  celu Zrzeszenie wystąpiło z in icjatyw ą 
i przeprowadziło dwie konferencje z przedstawicie* 
lam i Związku Pracowników N otariatu i H ipoteki.

Konferencje te nie dały jednak  spodziewanych 
przez Zrzeszenie rezultatów .

Przedstaw iciele Zrzeszenia w zię li również u* 
dział w  konferencji, — inform acyjnej zorganizowa* 
nej przez Z jednoczenie N otariuszów a dotyczącej 
całokształtu stosunków panujących w  kancelariach 
notaria lnych .

Zrzeszen ie  Asesorów i Aplikantów  Sądowych  
w W arszaw ie.

W  dniu 31 marca b. r. odbyło się w sa li Są* 
du  A pelacyjnego  doroczne W alne Zebranie Zrze* 
szenia Asesorów i A plikantów  Sądow ych w  War* 
szaw ie. Zebranie zaszczycili sw oją obecnością Pre* 
zęs Sądu A pelacyjnego p. K. Rudnicki, oraz z ra* 
m ienia M inisterstwa Spraw iedliw ości sędzia p. T. 
Sem adeni.

Zebranie zagaił kol. TI. W ąsow ski, po czym

p. Prezes K. Rudnicki pokrótce zobrazował sytua* 
cję asesorów i aplikantów  na terenie A pelacji 
W arszawskiej i w  serdecznych słowach życzył ze* 
branym  owocnych obrad.

Po spraw ozdaniu Komisji Rew izyjnej zebra* 
ni udz ie lili ustępującem u Zarządowi absolutorium  
z podziękowaniem .

W  czasie ożyw ionej dyskusji omówiono sze* 
reg zagadnień, zw iązanych z ciężką sytuacją  ma* 
teria lną asesorów i aplikantów  sądowych, zbyt ma* 
lą  ilością płatnych etatów ap likanckich , oraz nad* 
miarem młodych sił prawniczych w  sądownictwie.

W  w yn iku  w yborów  now ych władz, Preze* 
sem Zarządu, na kadencję 1937/38 r. został wybra* 
n y  kol. St. Floręcki.

W  dniu 1 kw ietn ia b. r. odbyło się w  lokalu  
Zrzeszenia zebranie członków nowego Zarządu, 
k tó ry ukonstytuował się w  następujący sposób: 

Prezes — Stanisław Floręcki,
W iceprezesi — Józef O rdyniec i W iesław 

Szczepański,
Sekretarz — M aciej Pogorzelski, 
zastępca Sekretarza — Jan  Krzakowiec, 
Skarbnik  — Kazimierz G ąsiorowski, 
K ierownik referatu naukowego — Jerzy  

Liebe,
zastępca kierown. referatu naukowego i bi* 

b liotekarz — W ito ld Kamiński, 
K ierownik referatu pożyczkowego — Jerzy  

G niewiewski,
K ierownik referatu tow arzyskiego — Jerzy  

M esterhazy,
Gospodarz lo kalu  — Tadeusz F lin ikowski, 
K ierownik referatu prasowego — W ładysław  

Niemiec,
Kierownik refartu patronatu — Stefan Ko* 

w alski.
W  m iesiącu kw ietn iu Zarząd Zrzeszenia od* 

był trzy zebrania, na których omówiono szereg 
spraw bieżących oraz ustalono w ytyczne w  pracy 
na przyszłość.

W  dniu 22 kw ietn ia odbył się, zorganizowa* 
n y  staraniem Z arządu Zrzeszenia w  sali Stowarzy* 
szenia Techników pokaz film ow y, ilustru jący  ży* 
cie w ięzienne p. t. „Nowe typ y  zakładów peni* 
tencjarnych w  Polsce".

Pokaz powyższego filmu, w ykonanego przez 
Departament K arny M inisterstwa Spraw iedliw ości 
zgromadził szereg osobistości ze sfer sądowych i 
prawniczych.

Słowo wstępne wygłosił D yrektor Departa* 
mentu Karnego M inisterstwa Spraw iedliw ości p. T. 
Krychowski, k tó ry omówił poszczególne typ y  za* 
kładów karnych w Polsce, powstałych na skutek 
reform y więziennictwa polskiego, wcielającej w ży*



cie nowe zasady polskiego kodeksu karnego, mia* 
mówicie indyw idualizację  k a ry  zarówno przy o* 
rzekaniu ja k  i w ykonan iu . N astępnie w yśw ietlono 
film , przedstaw iający kolejno w ięzien ia specjalne
0 typ ie leczniczym , w ięzienie izo lacyjne dla recy* 
dyw istów , przestępców zawodow ych i  z nawyknie* 
n ia , w ięzienie rzemieślnicze, zakłady rolnicze oraz 
ruchome ośrodki pracy d la skazanych na kary  
krótkoterm inowe.

Film  pow yższy ma być następnie wyświetla* 
n y  kolejno we wszystkich Kolach Okręgowych 
Zrzeszenia.

W  dniu 10 kw ietn ia zorganizowano w loka* 
lu  Zrzeszenia wieczór k lubow y, w czasie którego 
zarówno wprow adzani goście ja k  i członkowie 
Zrzeszenia m ieli możność wspólnej w ym iany m yśli
1 naw iązan ia bliższego kontaktu tow arzyskiego.

Zrzeszenie Asesorów i Aplikantów
Zawodów Praw niczych  w Katow icach

Dnia 8 kw ietn ia 1937 r. odbyło się w auli Sądu 
A pelacyjnego w  Katowicach zwyczajne W alne Ze* 
branie Zrzeszenia A sesorów i A plikantów  Zawo* 
dów Prawniczych w Katowicach. Zebranie zaszczy* 
ciii sw oją obecnością przedstaw iciele M agistratury 
Sądow ej, Prokuratorii Generalnej i R ady Notarial* 
nej z p. D*rem Agenorem Frendlem, Prezesem Są* 
du A pelacyjnego  w  Katowicach na czele.

Zebranie zagaił Prezes Zrzeszenia, ko l. Lud* 
w ik  Frendl, składając sprawozdanie z działalności 
Z arządu za rok 1936*37. Działalność Zrzeszenia 
rozw ijała się w okresie sprawozdawczym  nader po* 
m yślnie, przy czym szczególny nacisk położono 
na zorganizowanie pomocy d la kolegów — bezplat* 
nych  aplikantów , na spraw y wyszkoleniow e i na 
-wzmożenie współżycia na terenie towarzyskim . — 
N ależy tutaj wym ienić powstanie odrębnej kasy 
zapomogowej przy Zrzeszeniu Sędziów i Prokura* 
torów , z której członkowie Zrzeszenia otrzym ują 
pomoc m aterialną niezależnie od kasy  pożyczko* 
w ej, istn iejącej przy Zrzeszeniu, dalej w ypada pod* 
nieść, iż dzięki staraniom Zarządu Zrzeszenia se* 
m inaria  aplikanckie u legły zreform owaniu w  m yśl 
postulatów Związku Zrzeszeń, opisyw anych na 
łamach „M yśli". III Z jazd Prawników Polskich, 
w  którym  członkowie nasi w zięli grem ialnie udział, 
stanowi pow ażny plus, jak i możemy zanotować 
na dobro zarówno Zrzeszenia, jak  i poszczegól* 
nych  jego członków, którzy pośw ięcili w iele pra* 
cy i czasu organizacji Z jazdu, a to zarówno przed 
rozpoczęciem się obrad, jak  i podczas nich — W  
zw iązku ze Zjazdem odbył się raut w  salach Sejmu i 
W ojew ództw a Śląskiego , na którym  członkowie na* 
s i pełnili obow iązki gospodarzy tak, jak  i na tra*

dycyjnym  balu  prawników, urządzonym  łącznie ze 
Zrzeszeniem Sędziów i Prokuratorów w  lutym  b.r.

N a m arginesie ogólnego złego stanu finan* 
sów aplikanckich, a w  szczególności wobec ostat* 
nich zarządzeń, w strzym ujących przyznaw anie 
płatnych etatów aplikantom , omawiano szczegóło* 
wo uchwały Lwowskiego Z jazdu Delegatów.

W  zw iązku z ukonstytuowaniem  się w  Kato* 
wicach bratniego Zrzeszenia A plikantów  Adwo* 
kackich, którego przedstaw iciele w zięli udział w 
obradach, stw ierdzili zebrani, iż podział kolegów, 
zrzeszonych pierwotnie we wspólnym  stowarzy* 
szeniu, ma znaczenie raczej formalne, a oba Zrze* 
szenia będą razem i zgodnie pracować dla współ* 
nego dobra.

Po uchwaleniu — na wniosek Komisji Rewi* 
zyjnej — absolutorium  ustępującemu Zarządowi, 
przystąpiono do w yboru nowych W ładz Zrzesze* 
nia. — Prezesem w ybrano przez aklam ację kol. 
Ludw ika Frendla (po raz czw arty), ponadto do Za* 
rządu w ybrano kol. W ilhelm a Króla (w iceprezes), 
Jerzego Horskiego (sekretarz), Anastazego Ewer* 
towskiego (skarbnik) oraz W ładysław a Kusiaka, 
F ryderyka Troskę i Bolesława Zamysłowskiego.

Przewodniczącym  Komisji Rew izyjnej został 
kol. Bolesław G ajkiew icz, przewodniczącym  Sądu 
Koleżeńskiego — kol. Adam  Zoszak.

Po zebraniu odbyła się herbatka koleżeńska, 
na której spędzono w  sym patycznym  nastroju kil* 
ka godzin, om awiając z ożywieniem  wspólne 
sprawy.

Zrzeszenie Asesorów i Aplikantów  Sądowych  
w Krakow ie

Dnia 25 kw ietn ia b. r. odbyło się W alne Ze* 
branie Zrzeszenia przy udziale kol. Tadeusza Do* 
berskiego, prezesa R ady N aczelnej Związku Zrze* 
szeń M łodych Praw ników R. P.

Sprawozdanie imieniem ustępującego Zarżą* 
du złożył kol. Jan  Zarzęski, prezes Zrzeszenia. Jak  
w yn ika z tego sprawozdania Zrzeszenie liczyło 
w ubiegłym  roku 202 członków, a rozw ijało przede 
wszystkim  działalność samopomocową, naukow ą 
i społeczną. O ile chodzi o w ystąpien ia zewnętrzne, 
było reprezentowane tak  na zjeździe delegatów  w 
W iln ie , jak  również we Lwowie i przez odpowied* 
n i dobór delegatów, przem yślenie zagadnień za* 
wodowych, wszechstronność w niosków zjazdowych 
i prostolinojność poczynań, pragnęło przyczynić 
się do tego, aby  Związek Zrzeszeń uzyskiw ał na* 
leżne mu znaczenie.

Działalność naukow a zaznaczała się m. in. w
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zorganizow aniu odczytu prof. U . J . dr. Stanisława 
W róblew skiego. W  marcu b. r. kol. Jan  Koczuur, 
członek Zrzeszenia, wygłosił odczyt p.t. „Polityka 
zagraniczna Polski O drodzonej od r. 1918 do 1936“ . 
Zarząd pow iększył b ibliotekę Zrzeszenia, otwo* 
rzył czytelnię w  swym nowym  lokalu , mieszczą* 
cym się w gmachu Sądu Okręgowego, oraz zorga* 
nizował zwiedzenie w ięzien ia karno * śledczego w 
Krakowie.

Praca społeczna przejaw iła się m. in. w  tern, 
że członkowie Zrzeszenia z ram ienia Polskiego 
B iałego K rzyża w ygłaszali pogadanki d la żołnierzy 
garnizonu krakow skiego.

W ielką troskę stanowiło d la Zarządu ciężkie 
położenie m aterialne bezpłatnych kolegów  aplikan* 
tów . W  miarę swych możliwości śpieszył im  Zarząd 
z pomocą w  formie pożyczek, zapomóg, bądź też 
poręczając długi za pobrane na kredyt podręczniki 
naukowe i teksty ustaw.

Kończąc swe sprawozdanie, ko l. Zarzęski 
podkreślił przychylne ustosunkowanie się W ładz 
przełożonych do Zrzeszenia, a w  szczególności b. 
prezesa S. A . w  Krakowie, Rudnickiego, obecnego 
prezesa S. A ., Saw ickiego, prezesa S. O. w  Krako* 
w ie, Scheuringa, w iceprezesa Św idra oraz Zrzesze* 
n ia Sędziów  i Prokuratorów  w  K rakowie, które 
sp ieszy stale z pomocą m aterialną, a ostatnio stwo*

rzyło fundusz pożyczkow y d la bezpłatnych apli* 
kantów.

Po sprawozdaniu w yw iązała się dyskusja , w 
której poruszano m. in. ciężkie położenie materiał* 
ne bezpłatnych aplikantów  sądowych i kierowano 
pod adresem przyszłego zarządu żądan ia, aby  w  
walce z bezpłatnością ap likac ji wyczerpał wszyst* 
kie możliwe i dopuszczalne środki.

Z ram ienia R ady Naczelnej przemawiał kol. 
prezes D oberski, ośw ietlając obecną sytuację. Na* 
stępnie W alne Zebranie uchwaliło przez aklam ację 
absolutorium  ustępującemu Z arządowi z serdecz* 
nym podziękowaniem  d la ko l. Jan a Zarzęskiego, 
k tó ry w  ciągu dwuletniej prezesury zjednał sobie 
uznanie i powszechną sym patię kolegów , i wybrało 
nowe W ładze Zrzeszenia. Prezesem w yb rany został 
przez aklam ację kol. Stanisław M erczyński, wice* 
prezesem kol. Jan  Kocznur, sekretarzem kol. Ed* 
w ard  M ałys, skarbnikiem  kol. Czesław Paluch. 
Członkami Zarządu zostali w ybran i ko ledzy : Jan  
Góral, Tomasz Targosz i Stanisław  Złotek. Do Ko* 
m isji Rew izyjnej w eszli ko ledzy : Jan  Zarzęski, 
(przew odniczący), M aria M ajorków na i Józef Bo* 
ryczko. Jako  zastępcy Zygmunt M ięsowicz i Mie* 
czysław Skalsk i, a wreszcie do Sądu Koleżeńskie* 
go kol. Jerzy  R ybakiew icz .(przew odniczący), Jan 
Sehn i Ludw ik Sęk.

Współczesna Myśl Prawnicza
walczy o podniesienie poziomu 
p r a w n i c t w a  p o l s k i e g o

Redakcja: Warszawa, Krucza 40 m. 4. Konło P. K. O. Nr. 9030.
Administracja: ul. Piusa XI 60. Administrator: Stefan Gulczyński. Administracja 

oraz Księgarnia Rolnicza, w Warszawie, Mazowiecka 10, tel. 503-29, 
przyjmują zgłoszenia prenumeraty.

Korespondenci: Tadeusz Żmigrodzki (Lublin), Henryk Medyński (Wilno), Janusz 
Deresiewicz, Leon Gliszczyński (Poznań), Tadeusz Duch i Dr. Tadeusz 
Kostórkiewicz (Lwów), Stanisław Merczyński (Kraków), Jerzy Horski 
i Czesław Przymusiński (Katowice), Jan Pomorski (Toruń).

Redaktor odp.: Jerzy Poznański. Wydawca: Zw. Zrzeszeń Młodych Prawn. R. P.
Sekretarz Redakcji: Mirosław Kulesza
Prenumerata roczna — 6 zł.; kwartalna — 1 zł. 50 gr.
Redakcja rękopisów nie zwraca. Uprasza się o nadsyłanie prac pisanych na ma

szynie i po jednej stronie arkusza.

Druk. Społeczna, PI. Grzybowski 3/5, tel. 205-80.



JAN N A M I T K I E W I C Z

„SPÓŁKA Z OGR. ODPOW."
Art. 158 — 306 Kod. Hctndl.

1. Komentarz. 2. Orzecznictwo polskie i obce. 3. Źródłowe 
opracowanie: charakterystyki spółki, umowy spółki, bytu 
spółki przed zarejestrowaniem, rachunkowości spółki, odpo

wiedzialności zarządców i t. d.

c *  nn i i i i i i i i i  Cena w  opr. płóc. 12 złS t r o n  400 ||j|||||| u , n »„ broszury 10 zł
Dc- n a b y c i a  w:

DZIALE PRAWNO-EKONOMICZNYM

KSIĘGARNI R O LN IC ZEJ
W arszaw a, ul. M azowiecka Nr. 10. :: P. K. O. 1328.

MAŁŻEŃSTWO I RODZINA
S k r ó t  p r a w a  małżeńskiego, opiekuńczego 
i rodzinnego dla użytku aplikantów, prakty
kantów zawodów prawniczych i studentów.

O P R A C O W A L I

C ZE SŁAW  R A W S K I  i JERZY POZNAŃSKI
asesor sądowy a d w o k a t

SKŁAD GŁÓWNY:

Dział prawno-ekonomiczny KSIĘGARNI ROLNICZEJ 
W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  10.

Do n a b y c i a

W e  wszystkich księgarniach. |||||| Cena 1 zł. 50 gr.



W Y C I E C Z K I  Z A G R A N I C Z N E
ZWIĄZKU ZRZESZEŃ  MŁODYCH PRAWNIKÓW

Pragnąc umożliwić członkom Związku wzięcie udziału (wraz z rodzi
nami) w W ystaw ie Paryskiej, a zarazem dać im możność uczestniczenia 
w TYGODNIU PRAWNICZYM w Paryżu oraz zwiedzenia Berlina, W iednia 
i Budapesztu, Rada Naczelna organizuje w lecie r. b. następujące wycieczki 
zagraniczne:

1. W ycieczka do P aryża 10-dniowa
w okresie 20 — 30 lipca r. b., cena około 350 zł.

2. W ycieczka do Berlina 4-dniowa
w pierwszej połowie sierpnia, cena około 150 zł.

3. W ycieczka do Wiednia, Budapesztu i Balatonu 7-dniowa
druga połowa sierpnia, cena około 220 zł.

W yżej podane ceny obejmują: koszt przejazdu od granicy i z powro
tem, pełne utrzymanie, zwiedzanie, opłaty paszportowe, wizy.

Kolegów, pragnących wziąć udział w powyższych wycieczkach, prosimy 
o zgłaszanie się listownie p/adr.: Makowski Stanisław, W arszawa, ul. W i
śniowa Nr 44 m. 1.

Ostateczne terminy zgłoszeń: w ycieczka do Paryża — do 10 czerw ca r. b.; 
do Berlina —  do 15 czerwca r. b.; do W iednia i Budapesztu — do 1 lipca r. b.

Pobyty w ypoczynkow e dla członków Związku
Rada Naczelna organizuje tanie pobyty wypoczynkowe  w górach

w cenie około  5 0 - 5 5  z ł za 10 dniowy pobyt od osoby.

Nowoczesne, komfortowe hotele turystyczne L. P. T- w S I A N K A C H .  
Miejscowość w Karpatach Wschodnich, w centrum Bieszczadów (około 
960 mtr. n. p. m.) dzięki obfitości lasów, rozmaitości wycieczek i spacerów 
znakomicie nadaje się do spędzenia urlopu.

Cena podana obejmuje: a) przejazd kolejq do Sianek i z powrotem do 
miejsca zamieszkania, b) mieszkanie —w salach zbiorowych; osoby wcześniej 
zgłaszające się otrzymają bez dopłaty przydziały w pokojach 2, 3 i 6 oso
bowych, c) trzykrotny, obfity i smaczny posiłek dzienny.

(Np. dla osób z Warszawy cena wynosi 52 zł 50 gr za 10 dniowy pobyt)

Z uwagi na przewidywaną znaczną liczbę zgłoszeń, prosimy o w cze
sne zam awianie m iejsc, a najpóźniej do 10 czerw ca r. b. p/adr.: M a k o w 
s k i  S t a n i s ł a w ,  W a r s z a w a ,  ul. W i ś n i o w a  44 m. 1.


